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Przesilenie węgierskie. 

Piszą nam z Pesztu 27 kwietnia: 

, (es) W usiłowaniach, dążących do załat- 
Wienia przesilenia, wracamy do początku, ko- 
ujemy, jak podczas zadymki. Khuen-Heder- 
Vary przybył tu z Wiednia, aby wybadać, o 
lle zjednoczona opozycya skłonna jest do no- 
wych rokowań. Jeżeli ona utemperowała swe 
wymagania, Cesarz znowu pocznie wzywać do 
Siebie przedstawicieli stronnictw i naradzać się 
Z nimi co do składu stałego, parlamentarnego 
gabinetu. Już oczekują cesarskiego wezwania 
Pp. Szell, Andrassy i Kossuth. Po nich przyj- 
dzie może kolej na innych, a podobno będzie 
ioh wielu, aby nie zranić niczyjej ambicyi, bo 
któż między nimi nie chce uchodzić za do- 
Tadzcę Korony! Ale i tym razem nikt nie 
Wspomina o hr. Apponyim.. Komitet wyko- 
nawozy zjednoczonej opozycyi odroczył swe 
posiedzenie na cały tydzień, wstrzymał więc 
twoje wyroki do końca narad z Khuenem. Je- 
żeli układy będą pomyślne, natenczas dalsza 
Praca nad załatwieniem przesilenia przeniesie 
się do Wiednia. Pragnienie końca niepewności 
Występuje coraz wyrażniej w obozie zjednoczo- 
nej opozycyi, a ponieważ ona sama wymienia 
Jako możliwych prezesów gabinetu panów An- 
drąssy'ego, Szella i Wekerlego, przeto można 
z tego wnosić, że juź gotowa jest opuścić swe 
Nieprzejednane stanowisko. Skłania ją do tego 
Z pewnością tylko obawa, że się zjednoczenie 
rozbije. Rzeczywiście, ci członkowie nowej 
większości, którzy jako rolnicy należą do zwią- 
zku agrarnego, występują już stanowczo prze- 
Gtw tworzeniu granicy celnej między połowami 
Monarchii, natomiast domagają się prędkiego 
załatwienia traktatów handlowych, przyczem 
nakładają na przyszły rząd węgierski obowią- 
zek przeforsowania większego cła na rolnicze 
Produkta krajów Fetkeeńzkich Tu więc staje 
Interes ekonomiczny do walki z postulatami 
narodowymi. Jednocześnie stronnictwo kato- 
liekie, które także należy do zjednoczenia opo- 
Zycyjnego, wysyła do tej walki interesa wy- 
znaniowe. W dzienniku Alkotmany, który jest 
urzędowym organem tego stronnictwa, wystą- 
Pił prezes jego hr. Ferdynand Zichy z przy- 
pomnieniem całemu obozowi opozycyjnemu, iż 
w programie jego przed wyborami była rewi- 
27a ustaw wyznaniowych; honorowy zaś pre- 
Zydent tego stronnictwa hr. Jan Zichy dodał 
Od siebie, że w owym programie była walka 
Z korrupcyą, która jak rak toczy węgierski 
Organizm, i zniszczy go, jeżeli opozycya, zaj- 
Mująca się teraz wyłącznie szyciem wspania- 

go żupana dla narodu, nie zechce przedtem 
uzdrowić jego organizmu. Zupałne zapomnie- 
Mie przez opozycyę tych dwóch spraw biorą 
atolicy za wskazówkę, że są zbyteczni w obo- 
Zle opozycyjnym. 

Tak tedy widać już, że ten obóz zaczyna 
Dękać, a że to się stanie, o tem mówiono od 
lm, ja zaś notowałem to w mych listach. 

zeba tu jeszcze dodać, że delegacya chorwa- 
Cha, licząca 40 głosów, musiała pod wpływem 
Naąwoływań z Zagrzebia oprzeć się przeciw eko- 
nomicznemu wyodrębnieniu się krajów korony 

w. Szczepana. To są powody, dla których opo- 
Zycya mięknie i zapewne przystanie na to, co 
aje Korona. Radaby ona nawet uniknąć roz- 
Prawy adresowej, która wedle programu stanie 
Na porządku dziennym sejmu po jego zebraniu 
się 6 maja. Podozas tej rozprawy muszą się za- 
Znączyć wszystkie sprzeczności między partya- 
ki tworzącemi opozycyjne zjednoczenie, wszyst- 
ie słabe strony państwowego programu kossu- 


G. ROVETTA. 


PANIENKA 


(La Signorina) 


Powieść 
Przekład z włoskiego. 


14) ni 


(Cigg dalszy). 


dzia, Gdyby to była prawda !... Byłoby to moje 
ieoko |.. Przyrzekłem i spełnię swój obo- 
wiązek ! 


O W tej chwili doróżka przejechała przez 
be are Roero spostrzegł w pobliżu galeryi Cri- 

Bi p pronową, która w towarzystwie Ma- 
no e Uarletta odbywała zwykłą przechadzkę 
przeć powrotem do domu. Przechadzka przede 
mszą należała do Roera, przechadzka po mszy 
do Faraggioli i Estensiego, 


Faany miała cerę świ ; iwzać 
różowioną od wiatru D e Oion anza 


: porannego. Szła wypro- 
stowans, z piersią naprzód podaną, krokiem 
Powłóczystym. Przepyszne Jasne włosy igrały 


ug czole z wiatrem, a usta i Ocz śmi a 

SĘ zalotnie do dwóch wielbicieli, M ee 
w blogim zachwycie o jej suknie 

Roero, miotany gniewem i zazdrością, 
Wsunął się w głąb dorożki, nie chcąc, by go 

Poznano. : 
da; Kokietka, fałszywa, bez serca! Nie wi- 
zala mnie przed mszą i juź się pocieszyła |... 
pakuję ją do komedyi, skoro tylko skończę 


"yadnęg!.. Lubieina dewotka!.. Pyszny tytuł! 
ki laore do niej te dwa typy, takie śmieszne, 


óre ją kochają... do spółki! 


m | Wielka Sobota 


Lwów — Sobota dnia 29 Kwietnia. 
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thowców i cały polityczny dyletantyzm tych 
partyj, które jeszcze nigdy nie rządziły, a więc 
biorą każdą rzecz po doktrynersku. Nie dzi- 
wnego, że zjednoczona opozycya, poznawszy te- 
raz te wszystkie trudności, zrozumiała, iż pod- 
czas rozprawy adresowej nie uzyska politycznej 
matury, a więc chciałaby uniknąć tej ogniowej 
próby. Jeżeli kompromis się uda, rozprawa 
adresowa będzie zbyteczna. I oto dlatego, znie- 
nawidzony przez opozycyę Khuen-Hedervary 
stał się teraz dla niej osobistością miłą, jako 
kompromisowy pośrednik. 

Lecz z tych samych powodów, dla któ- 
rych zjednoczona opozycya choe uniknąć roz- 
prawy adresowej, jest ona pożądana przez libe- 
rałów. Doświadczeni trzydziestoletnimi rządami, 
biegli we wszystkich sprawach państwowych, 
posiadają oni dużo tęgich głów i znakomitych 
mówców. Do rozprawy adresowej gruntowuie 
się przygotowali Są tedy pewni, że w puch 
rozbiją nową większosć, wykażą przed krajem, 
że po ich stronie polityczna mądrość, znajomość 
spraw, rozwaga, misterne wyrachowanie, z ja- 
kiem bez wstrząśnień dążą zdawna do tego sa- 
mego, co opozycya podaje za swój wynalazek ; 
a po stronie zjednoczonej opozycyi nie ma nic, 
prócz trazesu i blagi. Każda partya, wchodząca 
w skład nowej większości, wzięta osobno, przed- 
stawia pewną polityczną wartość, ałe kiedy 
one, aby się zjednoczyć, opiłowały ze wszyst- 
kich stron swe programy, to się w rezultacie 
otrzymało 00% bez rzeczywistej treści i nazwy, 

To pragną liberałowie udowodnić przed 
krajem i dlatego chcą rozprawy adresowej; 
chcą tej walnej bitwy, a boją się kompromisu 
opozycyi z Koroną, bo przewidują, że ich obóz, 
jako nawskrós oportunistyczny, wnet się roz- 
leci, jeżeli powstanie parlamentarny gabinet 
z łona nowej większości. W liberalnem stron- 
nietwie zostaną tylko ci, dla których absolu- 
tnie nie ma miejsca po drugiej stronie izby. 

Liberałowie agitują tedy przeciw pośre- 
dniotwu, z jakiem przybył tu hr. Khuen-Heder- 
vary. Tak to się dziwnie składa nieraz w po- 
lityce: przeciwnicy robią się przyjaciółmi, a 
przyjaciele przeciwnikami w wyścigu do mety, 
na której końcu ślizki słup, a na nim władza. 
Twardą ją nazywają, niewdzięczną, bolesną czę- 
sto, a jednak jak wszyscy jej pożądają! Raz 
się zdarzyło, że u starego Bismarka był na 
obiedzie ks. Ferdynand bułgarski. Gawędzońo 
o trudnościach rządzenia na Bałkanie. Książe 
tak barwnie malował swe przykre położenie, 
podstępy spiskowców, intrygi ministrów, pełną 
niechęci podejrzliwość ludu, otoczenie prosta- 
okie, że Bismarkowa zawołała: „Ale w takim 
razie czemuż pan wszystkiego nie rzuci!*, A 
książe na to: „Kiedy tak przyjemnie rządzió!*, 

Liberałowie się spodziewają, że jeżeli te- 
raz nie przyjdzie do kompromisu opozycyi 
z Koroną, to po rozprawie adresowej opozy- 
cyjny obóz rozpadnie się na swe składowe czę- 
ści, a wtedy powstanie nowa większość z libe- 
rałów, dyssydenutów i umiarkowanych kossu- 
thowców, wówczas zaś pomimo wszystkich 
przykrości będzie liberałom „tak przyjemnie 
rządzić“. 


Zjazd wenecki. 


Panowie Głołuchowski i Tittoni jutro się 
zjadą w Wenscyi, a wedle dość rozpowszechnio- 
nego przypuszczenia, przybędzie tam w ponie- 
działek cesarz Wilhelm, jednakże jest to tylko 
domysłem, bo jak się zdaje nikt nawet w Ber- 
linie nie wie, kędy z Teorminy każe cesarz 
obrócić bieg swego statku. Czy dla uniknienia 
anarchicznych niespodzianek, jak sądzą jedni, 
czy tek dlatego, że ozasami zapada na zdrowiu 
i wtedy szuka tylko widoku szafirowych fal, 
leniwo sią kołyszących pod ognistymi promie- 
niami słońca, a unika ludzi, jak to przypuszczają 
inni, dość, że cesarz Wilhelm krąży tajemni- 
czo po morzu Śródziemnem, jak wagnerowski 


W pobliżu teatru Manzoniego wysiadł z 
dorożki i poszedł dalej pieszo. 


— Nie pójdę dziś wieczór do Arcoleich, ani! ra odźwierna, która sprzedawała kwiaty iowo- 


jutro, ani nigdy! Tak postanowiłem i dotrzy- 
mam. Już tam nie pójdę! Nie zobaczy mnie 
więcej! 

Otworzył drzwi kawiarni, lecz na samym 
progu uderzył go duszący dym cygar oraz 
wyziewy kuchenne, a głośna rozmowa, wrzaski 
i krzyki, we wszelkich możliwych narzeczach 
włoskich ogłuszyły go niemal. Roero zawahał 
się przez chwilę, czy ma wejśó.. Nagle wrza- 
wa ucichła; wszyscy zwrócili się ciekawie ku 
młodemu autorowi, który swemi dziełami za- 
siluł teatr Manzoniego, ku sekundantowi bie- 
dnego Nespoli. 

Franciszek Roero ukłonił się skinieniem 
glowy i cofnął się, zatrzasnąwszy za sobą 
drzwi, tak mocno, że aż szyby zabrzęczały. 

Skierował się w stronę placu La Scala, 
mrucząc przez zęby: i i 

— Jakim ja głupi! Pójdę do kupca, który 
dostarczył staniczków i spodniczek, zapłacę 
rachunek i przy tej sposobności dowiem się 
o wszystkiem i dostanę adres tej pani Canzi, 
nie tracąc czasu na próżne gadanie! 

Spojrzał jeszcze raz na rachunek; adres 
sklepu brzmi: „Bracia Lamberti, via Orefi- 
ci 25%, 

Roero udał się prosto do tego sklepu i 
bez trudności dowiedział się od subjekta o 


| wszystkiem co chciał wiedzieć. 


Pani Karolina Canzi była żoną pana 
Wincentego Canzi, usuczyciela gry na forte- 
pianie i kapelmistrza; mieszkała na placu Cor- 
dusio niedaleko ulicy Orefici, naprzeciw restau- 
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cyi, a może nie. 

Lecz w każdym razie prasa europejska 
przywiązuje do zjazdu weneckiego coraz wię- 
cej znaczenia. Rewizyta za przeszłoroczny przy 
jazd p. Tittoniego do Abbazyi, obowiązek to- 
warzyski, Bohodzi już rie na drugi, nie na 
trzeci nawet, ale na jakis jeszcze dalszy plan 
i oałkiem znika za sprawami ogromnie ważne- 
mi, których dostrojenie do interesów austrya- 
ckich i włoskich na Bałkenie znacznie ułatwi 
i przyśpieszy uporządkowanie tamtejszych sto- 
sunków. Bo choć do dziedziny bajek należą 
wiadomości o naprężeniu między Austryą a 
Włochami, zwłaszcza o takiem naprężeniu, 
które aż grozi wojną, to jednak wynikająca 
wyłącznie z podejrzliwości rywalizacya tych 
państw w Macedonii i Starej Serbii utrudnia 
przeprowadzenie tam reform, a komitetom re- 
wolucyjnym pozwala wmawiać w ludność, że 
nie powinna zadowalać się reformami, bo przyj- 
dą wojska włoskie i na półmisku podadzą 
wszystkim całkowitą niezależność od Turcyi. 
Rząd włoski niezaprzeczenie rozszerza swa 
wpływy w Albanii i Czarnogórzu, ale nie wszyst- 
ko, co tam się dzieje, obciąża jego sumienie. 
Agitacyą przeciwko Austryi trudni się na wła- 
sną rękę związek Garibaldzistów, wierny w tem 
swojej tradycyi, oprócz zaś tego bruździ nowy 
awanturnik polityczny, jakiś przedsiębiorczy 
aferzysta, który się tytułuje księciem Ghiką, 
podaje się za potomka Skander-beka i z tego 
powodu pretenduje do tronu albańskiego, który 
jeszcze nie istnieje. Ów Ghika mieszka we 
Włoszech, mianowicie w Neapolu, lub w Bari — 
w tych ogniskach emigrantów albańskich i 
wszelkich tajemniczych sprzysiężeń. Tam ma 
swych zwolenników, przez których knuje w Al- 
banii, a Garibaldzisi mu pomagają z takiego 
wyrachowania, że jeżeli Włochy wprost nie 
będą mogły zabrać Albanii, bo na to może niki 
w Europie nie pozwoli, to znów nikt w niej 
nie podniesie głosu przeciw powstaniu nieza- 
wisłego księstwa albańskiego, kiedy już wybije 
ostatnia godzina Turcyi; a jeżeli takie księstwo 
powstanie przy wybitnej pomocy Włoch, to 
jużci później będzie od nich tak samo zależało, 
jak Bułgarya od Rosyi. Otóż, aby zupełnie 
usunąć rywalizacye włoskie i austryackie na 
półwyspie Bałkańskim, trzeba uzupełnić i sfor- 
mułować dokładniej ugodę, która już istnieje 
między temi państwami, tworząc dodatek do 
rosyjsko-austryackiej ugody spisanej w Miirz- 
stegu i tworzącej podstawę robót retorma- 
torskich. 

. Ale to nie wszystko. Z oświadczeń angiel- 
skiego ministra spraw zagranicznych hr. Lans- 
downe w izbie lordów wiadomo, że gabinet 
londyński opracował projekt rozszerzenia re- 
form, które dla Macedonii obmyślono w Miirz- 
stegu. Projekt ten już otrzymały rządy austrya- 
oki i rosyjski i zupełnie nań się zgodziły. Prze- 
dłuża on termin działalności delegatów austrya 
okiego i rosyjskiego przy rządzie jeneralnego 
komisarza wilajetów macedońsko - serbskich i 
oddaje pod ich kontrolę zbieranie podatków, 
oraz ich używanie. Chodzi więc teraz o to, aby 
przeciw tej zmianie nie występowały Włochy. 
Jawnie one tego nie zrobią, ale mogą brużdzić 
w samej Macedonii i Starej Serbii. Trzeba za- 
tem ich zgody zupełnie szczerej. To więc — 
jak utrzymują — także będzie przedmiotem 
rozmów p. Głołuchowskiego z p. Tittonim. 


Może się pokaże w Wene- 


Korespondencye. 


Wiedeń 27 kwietnia. 
(Kwestya zaniechania obstrukcyi niemieckiej w 
Sejmie czeskim. Czeski projekt reformy krajowej 
ordynacyi wyborczej. Śmierć b. lekarza przybocznego 

Ś. p. cesarwa meksykańskiego Maksymiliana). 
(y). Tutejszy organ wszechniemiecki All- 
deutsche Correspondens donosi, że wśród stron- 
nictw niemieckich, reprezentowanych w Sejmie 
czeskim bynajmniej nie przeważa dążność do 
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zaniechania obstrukcyi i że największem u- 
stępstwem, jakie będzie można uzyskać od 
Niemców, może być chyba to, że zrobią oni 
kilkudniową przerwę w obstrukoyi, aby prze- 
puścić prowizoryum budżetowe i przedłożenie 
zapomogowe — o zupełnem jednak porzuceniu 
stanowiska obstrukcyjnego będzie można mó- 
wić z nimi dopiero wtedy, gdy wszystkie po- 
stulaty niemieckie zostaną spełnione. Wspólną 
konferencyę wszystkich posłów niemieckich do 
Sejmu czeskiego celem ułożenia planu postę- 
powania na najbliższą sesyę, zwołano na 17. 
maja do Pragi. 

Narodni Listy ogłaszają tymczasem głó- 
wne myśli przewodnie takiej reformy sejmowej 
ordynacyi wyborczej, na jaką przystaliby Czesi. 
Owóż przedewszystkiem liczba posłów do Sej- 
mu czeskiego, wynosząca obecnie 242, powię- 
kszona ma być nie na 800, jak to pierwotnie 
zamierzano, ale tylko na 280, ato w tym celu, 
ażeby kurya wielkiej własności, rozporządza- 
jąca 70 mandatami, posiadała tak zwaną kwa 
lifikowaną mniejszość, to jest czwartą część 
wszystkich mandatów poselskich. Nowo otwo- 
rzyć się mająca kurya powszechnego prawa 
głosowania wybierać będzie 18 posłów, okręgi 
wyborcze zaś będą tak podzielone, że 11 man- 
datów dostać się musi Czechom a 7 Niemcom. 
Liczba mandatów kuryi gmin wiejskich po- 
większona zostanie o 6, tj. o 4 ozeskie a o 1 
niemiecki. Ogółem zasiadać będzie w tej kuryi 
84 posłów, z tego 53 Czechów a 31 Niemców. 
Kurya miast, wybierająca dotychczas 72 po- 
słów, wybierać ich będzie 92, a mianowicie 56 
Czechów, a 37 Niemców. — Wogóle wedle te- 
go projektu czeskiego, stosunek przedstawicieli 
obu narodowości powinien po tej reformie u- 
łożyć się tak, że, gdy pozostawimy na uboczu 
głosy wirylne i przedstawicieli wielkiej wła- 
sności, zasiadać będzie w Sejmie 119 Czechów 
a 75 Niemców. W kuryi zaś wielkiej własności 
zasiadać będzie 21 Niemców i 49 konserwaty- 
stów, którzy, jak wiadomo, we wszystkich 
sprawach narodowych idą solidarnie z młodo- 
czechami. 

Co do sposobu zorganizowania kuryi na- 
rodowych w Sejmie, istnieją dwa projekty: 
Wedle jednego ustawa z góry przepisywać ma 
w jakiej kuryi narodowej, tj. czy w czeskiej 
czy niemieckiej głosować mają posłowie z 
miast, z małej własności i z piątej kuryi z da- 
nego okręgu wyborczego, wedle zaś drugiego 
projektu zależeć to będzie od woli każdego 
posła, który zaraz pb wsiąpieniu du Sejmu, 
musi sam wpisać się albo do czezkiej, albo do 
niemieckiej kuryi i potem już głosować może 
tylko w tej kuryi, do której się wpisał. — 
Liczba członków czeskiego Wydziału krajowe- 
go powiększona ma być z 8 na 10, przyczem 
5 członków musi być z kuryi posłów czeskich, 
3 z kuryi posłów niemieckich, a 2g kuryi 
wielkiej własności. Co się zaś tyezy wyboru 
wszystkich komisyi, to odbywać się on ma 
według klucza: 6:4:3, tj, że na 6 Czechów 
przypadać ma 4 Niemców, a 3 przedstawicieli 
wielkiej własności. 


Wozoraj umarł tu znany lekarz i profe- 
sor patologii eksperymentalne, na uniwersyte- 
cie tutejszym, Dr. Zygfryd Basch, który. był 
swego czasu lekarzem przybocznym nieszcżę- 
śliwego brata naszego Cesarza, Maksymiliana, 
odbył z nim wyprawę do Meksyku, przez cały 
czas jego rządów w tym kraju bawił przy je- 
go boku, dzieląc z nim dolę i niedolę, a w koń- 
cu towarzyszył mu na plac stracenia w Que- 
retaro. Wspomnienia swoje z pobytu w Me- 
ksyku opisał Dr. Basch w dwutomowem wiel- 
kiem dziele, które ma wielką wartość jako je- 
dno z najlepszych źródeł historycznych dzie- 
jów cesarstwa meksykańskiego. Oprócz tej hi- 
storycznej pracy, napisał on jeszcze podczas 
pobytu swego w Meksyku znakomitą naukową 
pracę o dysenteryi, która, jak to przyznał sam 
Virchow, uczyniła Bascha, jednym ze współ- 
założycieli przeważającego dziś w medycynie, 


racyi del Giardinetto. 
Roero z łatwością odszukał dom, lecz sta- 


ce w wielkiej bramie, powiedziała mu, że pani 
Canzi nie ma w domu: 
— Wyjechała przed kilku dniami do Berga- 
mo, gdzie pan Canzi dyryguje orkiestrą w te- 
atrze Riocardini. 
— A zabawi długo w Bergamo? 
-— Przez cały miesiąc dopóki trwać będą 
przedstawienia. 
— Cały miesiąc? — powtórzył młody ozło- 
wiek i zamyślił się, przygotowując inne py- 
tanie. 

Staruszka wybrała tymczasem w koszyku 
bukiecik fiołków, obtarła je fartuchem i ofia- 
rowała panu: 

— Pan może chciał się porozumieć z panią 
Karoliną i zamieszkać u niej w pensyonie ? 
— Tak, właśnie! 

Zadowolony, że staruszka naprowadziła go 
na trop, Roero zapłacił dwie liry za bukiecik 
fiołków i przypiął go sobie do butonierki pal- 
tota. 

— Czy dużo osób mieszka w pensyonie pań- 
stwa Canzich ? 

— O! nie... Mają za małe pomieszkanie. Ja- 
kis profesor, jakiś tam artysta, jakiś Spiewak... 
Przepraszam pana, ale zdaje mi się, że to nie- 
stosowny dla pana dom. Zato mogłabym panu 
poleció pewną hrabinę z Werony, którab 
przyjęła na mieszkanie jedną osobę i to tylko 
osobę na wysokiem stanowisku. 

— Ja nie szukam dla siebie, tylko dla je- 
,dnego z moich znajomych, dla studenta... mło 
dego chłopca. 


— A, to co innego; ale pani Canzi powróci 
dopiero za miesiąc. 

— Zanim pani Canzi wyjechała, kogo miała 
w swoim pensyonie ? 

— Nikogo. Przychodził jeden młody czło- 
wiek, Amerykanin, ale tylko na obiad i to nie 
codzień. 

— Amerykanin?... Dziennikarz ? 


— Nazywano go Amerykaninem, bo nieda- 
wno powrócił z Ameryki i ciągle tylko mówi 
o Ameryce; ale nikt nie wie napewno, co to 
za jeden i czem się zajmuje! Na pierwszy rzat 
oka można poznać, że to wesoły hulaka, ale 
biedak! Pan profesor nie cierpi go dla jego 
polityki. Co dziwnego! Jak są nieporządki, 
demonstracye, to zaraz zamykają teatry! Cza- 
sami to się kłócą, jak wściekli!.. Pani Karolina 
powiedziała mi, że jak powróci z Bergamo, nie 
przyjmie go już za żadne skarby! 


Na te słowa Roero zadrżał i zbladł, czego 
jednak staruszka, która w tej chwili sprzeda- 
wała jakiemuś malcowi za solda kasztanów, 
nie zauważyła. Po odejściu chłopaka zwróciła 
się do Roera z zapytaniem: 

— A może pan go zna, tego Amerykanina? 

— Znam jednego młodego dziennikarza, któ- 
ry niedawno powrócił z Ameryki i zna się z 
panią Karoliną; ale nie wiem, czy to ten sam, 
o którym pani mówi Ten, którego ja znam, 
ma żonę i dzieci. 

— Nie, nie!.. to nie ten!. To będzie inny. 
Ten nie jest żonaty. Żył w Ameryce z jakąś 
kobietą i miał dziecko, dziewczynkę, ale ta 
kobieta nie była jego żoną. O ile mi mówiła 
pani Karolina, nie musiało to być nie dobrego... 


Wschód słońca o godz. 4 m. 52 


Długość dnia godzin 14 min. 11 
- Tm 8 Przybyło dnia od wczoraj 8 m, 
kierunku bakteryologicznego. Po klęsce Ma- 
ksymiliana dostał się Dr. Basch do niewoli 
meksykańskiej i czas jakiś przepędził w wię- 
zieniu, skąd go dopiero wypuszczono, aby to- 
warzyszył Meksymilianowi na miejsce egzeku- 
cyi, poczem pozwolono mu wrócić do Europy. 
Przybywszy do Wiednia w r. 1868 musiał 
przedewszystkiem na wezwanie Cesarza stawić 
się w Burgu i zdać Monarsze jak najdokła- 
dniej sprawę o ostatnich chwilach i zarządze- 
niach nieszczęśliwego Maksymiliana. W r. 1870 
habilitował się Dr. Basch jako prywatny do- 
cent patologii eksperymentalnej na uniwersy- 
tecie wiedeńskim, a w r. 1877 został profeso- 
rem. Dożył wieku 68 lat. 


LJ e LJ 

Moje wspomnienia. 

W. hr. Łącki opowiada w Dzienniku po- 
znańskim nadzwyczajnie zajmujące wspomnie- 
nia z lat 1843 i 1844. Przytaczamy je tutaj 
w całcóci: 

I. Po ukończeniu nauk w gimnazyum po- 
znańskiem i trzechletnich kursów na uniwersy- 
tecie w Berlinie, pojechałem w towarzystwie 
Ignacego hrabiego Bnińskiego za Samostrzela 
i Adolfa Kurca z Warszawy przez Niemcy, Ba- 
waryą i Szwajcaryą do Włoch. 

Podróży po Włoszech nie opisuję szczegó- 
lowo, bo o tem pisało już wielu, a zwłaszcza 
Kremer. Odbywaliśmy ją nie jak obecnie z wszel- 
kiemi wygodami koleją żelazną, ale przez całe 
Włochy weturynami. 

Zwiedziliśmy najprzód Wenecyę, do któ- 
rej popłynęliśmy od samego brzegu Adryatyku 
w goudoli. Przejazd trwał blisko godzinę, ale 
i oileż piękniejszy i romantyczniejszy był wjazd 
naonczas do cudnego miasta, kąpiącego się w 
morzu, od teraźniejszego przybycia koleją przez 
płytkie wody! 

Obejrzawszy wspaniałe pałace, wystające 
z morza, niezwykłej piękności kościół św. Mar- 
ka, pałac Dożów, galerye obrazów, pędzla naj- 
starszych mistrzów, udaliśmy się po czterech 
dniach pobytu w dalszą podróż. 

Było to w pierwszych dniach września, 
powietrze było ciepłe, lecz nie za gorące. Uży- 
waliśmy go też całą piersią, a szczególniej nad 
uroczem jeziorem Garda. 

W drodze wstępowaliśmy do wiosek 
miasteczek, aby konie popaść i samym po- 
krzepió swe siły. Studyowaliśmy ludność, 
ziemię i bujną a bogatą roślinność południową, 
która się prsyczynia -do piękności tej „przed 
wszystkiemi słynącej krainy“. Podziwialiśmy 
ogromne winnice, których owoce zaczynały doj- 
rzewać i te „wonne“, przez poetów opiewane 
„cytrynowe gaje", dodające szczególnego wdzię- 
ku temu pięknemu krajowi. 

Florencya, natenczas należąca do Austryi, 
położona w uroczej okolicy, odurzyła nas 
swą pięknością i bogactwem. Ruch tu umy- 
słowy i przemysłowy znależliśmy większy, niż 
w innych miastach włoskich, a oprócz krajo- 
wych, także francuskie i niemieckie gazety. 
Zatrzymaliśmy się też czas dłuższy w tem mie- 
ście. Zwiedziliśmy wspaniały pałac Pitti i bo- 
gate galerye obrazów, mieszczące cenne skar- 
by malarstwa. 

Z żalem opuszczaliśmy Florencyę, skąd 
najątym powozem podążyliśmy ku Rzymowi. 

Od granic państwa papieskiego kursowa- 
ły duże powozy pocztowe, któremi dalej po- 
jechalismy. Z przyczyny częstych rozbojów 
eskortowane były przez żandarmów papieskich. 
Jadący z nami pasażerowie zapytali się nas, 
czy mamy broń palną przy sobie, a gdy się 
dowiedzieli, że mamy ostro nabite pistolety, 
błagali nas, abyśmy w razie możliwego napa- 
du nie zrobili z nich użytku, bo po pierwszym 
strzale żandarmi zwykle znikają, a rozbójnicy 
nie broniących się podróżnych po ograbieniu 
wolno puszczają. 

Opowiadano nam taki wypadek z podró- 
żującemi aamami, które rozbójnicy z biżuteryi 
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— A ta dziewczynka... gdzie jest ? 

— U pani Karoliny. Amerykanin płaci trzy- 
dzieści lirów miesięcznie za całe jej utrzymanie! 

— A więc mała teraz także jest w Bergamo? 

— O! nie... Ponieważ pani Karolina wyje- 
chała niespodzianie — dostała depeszę od mę- 
ża — więc zaprowadziła Lulu do swojej przy- 
jaciółki.. Lulu! Słyszy pan, co to za imię! 
Ojciec ją nazywał „Lulu“, Nespola, „moja su- 
ozko!“ To taki dziwak! Ale i on pewnie wy- 
jechał, bo go już od kilku dni nie widać. 

— Czy nie mogłaby mi pani powiedzieć, co 
to za jedna i gdzie mieszka ta przyjaciółka 
pani Karoliny, u której do dziecko teraz jest, 
ta Lulu? 

Stara wzruszyła ramionami : 

— O! to śpiewaczka, która nigdy nie śpie- 
wa!. To piękna Zuzanna!. Mieszka Portici 
Meridionali, Nr. 57, na trzeciem piętrze. 
Wszyscy ją znają! Może pan ją także zna! 

Stara otworzyła czarne, bezzębne usta i 
roześmiała się w głos złośliwie. 
Roero oburzył się do żywego. 

— Dziewczynka, Lulu, dziecko nieszczęśli- 
wego Nespoli powierzone tej kobiecie... w ta- 
kich rękach. U Zuzanny!. u pięknej Zuzanny! 

I odszedł, przejęty gniewem i zgrozą, nie 
pożegnawszy starej odźwiernej, zdziwionej i 
zgorszonej jego zachowaniem. 

— U Zuzanny!. U Zuzanny! U Zuzi! 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


ograbili, a potem do powozu powsadzali i 
w ręce je całując, przepraszali za wyrządzony 
im przestrach. | 

Obyło się jednak bez przykrego zajścia i 
szczęśliwie przybyliśmy do wiecznego miasta, 
które na mnie potężne wywarło wrażenie, 
głównie jako Stolica chrześcijaństwa, zroszo- 
na krwią tylu męczenników. Pozostaliśmy tu 
przez cały miesiąc i codziennie od rana 
do wieczora oglądaliśmy cuda tu nagroma- 
dzone przy POŁ. znakomitego  oicerona, 
który mam wszystkie najciekawsze rzeczy 
wskazywał, objaśniał i historyę Rzymu przy- 
pominał. Był to człowiek odznaczający się 
szczególną pamięcią, a znający historyę Bzy- 
mu i jego skarbów w najdrobniejszych szczegó- 
łach. Uradowani byliśmy bardzo z takiego wła- 
śnie cicerona. 

Rzym wtenczas ponure robił wrażenie. Na 
ulicach widzieliśmy wielu ubogich, a w jednym 
tylko hotelu znaleźliśmy zagraniczną Augsburg- 
ską Gazetę. 

Będąc zwiedzaniem i oglądaniem bez- 
ustannie zajęci, nie szukaliśmy znajomości. 
Poznaliśmy tylko Ludwika Górskiego, nader 
światłego młodzieńca, który z łaski Boga je- 
szcze dzisiaj żyje i od pół wieku stoi na 
czele całego ziemiaństwa i partyi katolickiej 
w Królestwie; prócz tego czterech xięży 
Zmartwychwstańców, którzy odprawili na na" 
szą intenoyę mszę św. w kaplicy św. Stani- 
sława Kostki, W zakrystyi na ścianie wywar- 
ły na mnie wrażenie malowidła, przedstawia- 
jące bijących św. Stanisiawa Kostkę starszych 
jego braci w kontuszach. Zal mi się zrobiło 
tak poniewieranego przodka — powtarzam 
przodka, bo ostatnia z rodziny Kostków wy- 
szła za mąż za kasztelana Jana Korzboka Łą- 
okiego, pradziada mego. Ona wniosła do do- 
mu naszego miasta Szamotuły i Wronki z przy- 
ległościami. 

Zmęczeni bardzo zwiedzaniem, pojecha- 
liśmy na wypoczynek do Neapolu. Tu poiliśmy 
się tylko naturą i cudnemi widokami Neapolu 
i okolicy. Zwiedziliśmy Capri i piąkne nad- 
brzeżu, jak Sorento, a także z popiołów odko- 
pywane Pompei i Herculanum. „mj 

Dnia 26 listopada opuściliśmy Neapol i 
wyjechaliśmy okrętem, zwanym Lombardo, o 
sile tylko trzystu koni przy pięknej pogodzie 
do Marsylii. Po kilku godzinach spokojnej po- 
dróży, powstała naraz gwałtowna burza, że 
wszyscy pasażerowie pochorowali się, a okręt na 
miejsce przeznaczenia spóźnił się o całe go- 
dzin dwanaście. Kapituu był zmuszony skiero- 
wać okręt na pełne morze, aby uniknąć rozbi- 
cia się na ukrytych podwodnych skałach, leżą- 
oych w pobliżu Marsylii. 

Po nader przykrej podróży wypoczywa- 
liśmy tu dwa dni i niedzielę, Zmuszeni byliśmy 
do dłuższego pobytu, Adolf Kurc miał bowiem 
akredytywę u bankiera w Marsylii, lecz ten 
akceptować jej nie chciał. W skutek tego po- 
zostaliśmy nagle bez pienięday. Posiaduliśmy 
jednak jeszcze tyle, aby hotel opłacić, lecz na 
zapłacenie poczty do Paryża, w celu dalszej 
naszej podróży, nie wystarczały nasze wspól- 
ne fundusze. Z kłopotu tego wybawił nas nie- 
jakiś Poulin, który robił konkurencyę poczcie 
królewskiej, odwożąc nas za tańszą uenę do 
Paryża. Burza na morzu była także przyczy- 
ną, że nie zdążyliśmy na uroczysty obchód 
rocznicy 1831 r., odbywającej się tu w dniu 
29 listopada. 

W Paryżu zamieszkałem w małym hotelu 
Bruxelies w pobliżu Palais Royal, a Ignacy 
Bniński na rue d' Autin. Odszukaliśmy najprzód 
naszych tu mieszkających i bawiących kole- 
gów z uniwersytetu berlińskiego: Augusta hr. 
Cieszkowskiego, Kazimierza hr. Potulickiego i 
Marcelego Mottego. Pierwszy znał już Paryż 
i był naszym mniej więcej przewodnikiem. Od- 
znaczał się bystrym rozumem; zajęty był bar- 
dzo studykmi filozoficznemi, nad któremi wspól- 
nie z Adolfem Kurcem pracował, co mu nis 
przeszkadzało być wielkim elegantem i ucho- 
dzić za takiego. Obaj byli zwolennikami i wiel- 
bicielami filozofa Hegla. Zajmowali się także 
filozofią Trentowskiego i marzyli o stworzeniu 
filozofii polskiej. 

Kółko nasze powiększało się z dniem ka- 
żdym. Przyłączył się do nas emigraut Bolew- 
ski, daleki kuzyn Bnińskich, którego siostra 
aczkolwiek już podeszłego wiekiem sprowadziła 
w roku 1868 do Księstwa celem wysłania na 
miejsce walki o niepodległość do Królestwa, 
lecz na granicy zakłuty został przez kozaków. 

Ludwik Mierosławski często nas odwie- 
dzał. Miał on charakter i swobodne usposobie- 
nie Francuza, swadę wielką szczególniej we 
francuskim języku. Uważano go już wtenczas 
za najgorliwszego ozłonka Towarzystwa demo- 
kratycznego i współpracownika Demokraty i 
Przonki. Nie wiadomo, dlaczego nazywano go 
„Iz... Przydomkiem tym darzyli go nietylko 
zwolennicy partyi Czartoryskich, ale nawet je- 
go przyjaciele. Miał młodszego brata, zupełnie 
sfranauziałego, który był kapitanem żaglowego 
okrętu kupieckiego, a tego nazywano „Sz... 
morską“, 

W pierwszych zaraz dniach naszego aai 
bycia do Paryża odwiedziliśmy wspólnie z Igna- 
cym Bnińskim naszego największego wieszoza 
Adama Mickiewicza. Z biciem serca przestępo- 
waliśmy progi tego naipotężniejszego geniusza 
narodowego. Zastaliśmy go pracującego pilnie 
przy stole, a gdy weszliśmy, powstał na nasze 
przyjęcie. Pragnęlismy usłyszeć zdanie jego co 
do naszej przyszłości, lecz się zawiedliśmy, bo 
nas tylko szczegółowo wypytywał, co się w u- 
miłowanym całą duszą kraju naszym dzieje. 
Czarny włos jego srebrem już przebijał, bystre 
oko ogniem płonęło, lecz twarz jego zdradzała 
zmęczenie i walkę wewnętrzną, co nas smu- 
tkiem napełniało. Wtenczas już bowiem nie- 
śmiertelny Adam zostawał pod nieszczęsnym 
wpływem Towiańskiego. 

Z innych poetów naszych poznałem Sewe- 
ryna Goszczyńskiego, Juliusza Słowackiego i Boh- 
dana Zaleskiego, który się odznaczał szczegól- 
nym wyrazem twarzy i na pierwszy rzut oka 
odgadnąć w nim było można poetę, czem się 
także odznaczał Teofil Lenartowicz, którego pú- 
źniej poznałem we Florencyi. a - 

Autor powieści z dziejów kozackich Czaj- 
kowski opowiadał nam o śmiałej i bohaterskiej 
wyprawie Karola Różyckiego, który z hufcem 
nowo utworzonym, zwanym „Białoczapników* 
przedarł się przez szyki moskiewskie. 

Żałuję, że nie mogliśmy poznać i drugie- 
go geniusza po Adamie, Zygmunta Krasińskie- 
go, który nam obiecywał przybyć do Paryża, 
lecz zamiaru swego nie wykonał i wołał prze- 
pędzić zimę w spokojnem ustroniu nad Lago 
Maggiore, niż w hałaśliwym Paryżu. 

W pierwszym zaraz roku mojego powrotu 


z zagranicy odebrał bawiący u muie Ryszard | pomocy miejscowych, dobrze z położeniem obe- 
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Berwiński od Juliusza Słowackiego list i ma- 
nuskrypt znanego wiersza do Krasińskiego, za- 
czynającego się od słów „Tyś się uląkł mój 
szlachcicu*. Słowacki przysłał ten wiersz z za- 
kazem publikowania, ale Berwiński zawiózł go 
do Poznania, a nasi literaci, zachwyceni pię- 
knym wierszem, oddali go zasłużonemu księga- 
rzowi Żupańskiemu, który go drukiem ogłosił. 

Większa część emigracyi zajmowała się 
piśmiennictwem, oczywiście z rozmaitem powo- 
dzeniem i niejednego z nich spotkał zasłużony 
los Ikara. Do tych zaliczam emigranta X. Pra- 
niewicza, którego poznałem w Paryża. Utwory 
jego muzy wyszły w kosztownem i ozdobnem 
wydaniu z podobizną autora w postawie siedzą- 
cej przy fortepianie. W wierszach tych odda- 
wał hołd zasłużonym Polkom : księżnie Czarto- 
ryskiej, Klaudyi Potockiej, Emilii Plater, Emilii 
Sczanieckiej i w. i. Jeden z wierszy przyta- 
czam, który w tym czasie często z humorem 
powtarzano : 


„Czartoryska, tronu bliska, 
Mila Bogu i ojczyźnie; 

Pewnie jej się nie wyślizgnie 
Z ręki białej tron wspaniały !*. 


Z generałów naszych poznałem najpierw 
Dwernickiego. Był małego wzrostu i otyły, a 
mówił bardzo niewyraźnie. Na generała lekkiej 
kawaleryi wydawał mi się niestosownym. Opo- 
wiadał mi, że w Warszawie przez długi czas 
mieszkał w kamienicy mego dziadka. Żona jego, 
francuska, podobna była z postawy do męża. 
Na jednym wieczorku u Dwernickiego był także 
ówczesny poseł turecki w Paryżu, Redszyt ba- 
sza, człowiek nader przystojny, wyglądający ra- 
czej na Francuza, niż na Turka. Językiem fran- 
cuskim władał, jak rodowity Francuz. Później 
czytałem broszurę, napisaną przez lekarza szta- 
bowego, towarzysza tegoż Redszyta baszy w wy- 
prawie przeciw zbuntowanym berberom. Z wiel- 
kiem zdziwieniem wyczytałem czyn dziki, nie- 
licujący wcale z cywilizacyą tego człowieka, że 
przed jego namiotem dźwięki orkiestry, wygry- 
wającej najpiękniejsze melodye włoskich kom 
pozytorów, przerywane były jękiem berberów, 
wbijanych na pal. 

Odwiedziłem także dzielnego generała Dem- 
bińskiego. Zajęty był bardzo swym wynalazkiem, 
który miał okrętom na rzekach umożliwić bie- 
ganie, a nie pływanie po wodzie. Mniej zaś opo- 
wiadał o swem przebiciu się z Litwy do War 
szawy przez liczne wojska rosyjskie, 

Generał Chrzanowski pomimo małego wzro 
stu dziarską miał postać wojskową. Raz go tyl- 
ko widziałem, ale zapamiętałem sobie słowa 
jego, które mnie boleśnie dotknęły: 

„Możecie powstać z waszymi kosynierami, 
ja podejmuję się z jednym pułkiem gwardyl 
municypalnej paryskiej was pobió*. 

Ten sam Chrzanowski, późniejszy wódz 
naczelny wojska piemonckiego, pobity został 
przez Austryal ów tylko dlutego, że generał 
Romarino, któremu Chrzanowski polecił obronę 
pewnego mostu, tego nie wykonał, w skutek 
czego Austryacy zabrali tył armii piemenckiej. 
Energiczny Chrzanowski kazał Romariną roz- 
strzelać, a domyślano się, że to była kara 1 za 
to, że Romarino wyprowadził w r. 1831 naj- 
lepsze pułki polskie z Warszawy, kiedy przez 
Paszkiewicza miała być szturmowaną. 

Generał Sznajde był w Warszawie komen- 
dantem żandarmów, z których po rewoluoyi 
utworzono kilka szwadronów. Byli to ulubień- 
cy w. ks. Konstantego i stali w randze podofi- 
cerów, dlatego też z niechęcią służyli rewo- 
lucyi. Kiedy ich Sznajde pod Dębem prowa- 
dził w ogień, nie przypuszczał — jak mi mó- 
wił — że tak dzielnie bić sią będą. 


Wypadki w Kosyl. 

Petersburg. Ukaz carski z 3 marca br. o 
naradech nad ogólnemi kwestyami państwowe- 
mi został przez rozmaitych gubernatorów roz- 
maicie zrozumiany. Wskutek tego minister 
spraw wewnętrznych wypracował jako wska- 
zówkę dla gubernatorów postanowienia, które 
rada ministrów zatwierdziła. Postanowienia te 
zakazują obrad nad kwestyami, sprzeciwiające- 
mi się zasadniczo zapowiedzianym reformom. 
Tak samo wzbronione są narudy zgromadzeń 
ziemskich, które podkopują zapowiedziane re- 
formy. Stowarzyszeniom, zatwierdzonym przez 
rząd, wolno odbywać narady, ale z wyklucze- 
niem jawności, W sprawie zbierania się na 
obrady stowarzyszeń, niezatwierdzonych przez 
rząd, gubernatorowie powinni pamiętać, że 
wspólnych narad osób prywatnych nie powinno 
się utrudniać, naturalnie pod tym warunkiem, 
iż narady te nie naruszą spokoju publicznego. 
Ani instytucyom rządowym, ani osobom urzę- 
dowym nie wolno zwracać się wprost do cara. 

Petersburg. Ze względu na obiegające po 
mieście pogłoski o bliskich rozruchach gen. gu- 
bernator wydał do ludności uspokajającą ode- 
zwę, z zapewnieniem, że nia dopuści do zabu- 
rzenia porządku i każdą próbę zakłócenia spo 
koju stłumi w stanowczy sposób. 


Wypadki w Królestwie. 


Nowo-Radomsk. Agenci prowokacyjni, 
wysłani przez rząd, rozwijają tu między ludno- 
ścią wiejską intensywną działalność. Im bliżej 
l-go maja, tem intensywniejszą jest praca 
agentów policyjnych 1 żandarmskich. Po 
wszystkich wsiach kręcą się osoby, przebrane 
za chłopów, nie mówiące atoli polskim jęay- 
kiem ludowym, i namawiają chłopów do rabo- 
wania dworów i dzielenia ziemi. W kilku 
miejscowościach chłopi wzięli się energicznie 
do tych wysłanników „króla polskiego“ i oka- 
zało się, że są to przebrani za chłopów żandar- 
mi. W Płockiem znaleziono u tych agentów 
węzełki z szynelami żandarmskimi. 

Zduńska Wola (gubernia kaliska). Wozo- 
raj uwięziono tu pewnego żyda, który miał 
przy sobie pakiet proklamaoyj. Tłum żydów, 
używając rewolwerów i noży, usiłował uwol- 
nió go, jednak bezskutecznie. Przytem kilka 
osób zraniono. 

* š * 

, Dzienniki petersburskie ogłaszają rozmowę, 
Jaką miał jeden z dziennikarzy z p. Jaczew- 
skim, nowo-mianowanym dyrektorem Kuncela- 
ry jenerał-gubernatora Maksymowicza, a więc 
z pierwszym jego doradzeą i pomocnikiem. 
P. Jaczewski miał mówić do redaktora peters- 
burskiego pisma : 

„System, dotąd stosowany w Królestwie 
Polskiem, był właściwie zwykłym systeniem na- 
szej biurokracyi: przedewszystkiem centraliza- 
cya, badanie stosunków w Petersburgu, a nie 
na miejscu, sposobem kancelaryjnym, a nie przy 
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znanych sił. System represyj, stosowany w ca- 
łej Rosyi, stosowanym był i w Królestwie Pol- 
skiem. Dążenia separatystyczne stały się za- 
straszającemi widmami. Na tle nieufności rządu 
względem narodu musiała wytworzyć się i po 
lityka uprzedzania i zapobiegania. Opieka nad 
całym 20-milionowym narodem polskim ustano- 
wioną była wszędzie: słowo, myśl, szkoła, ję- 
zyk ojczysty — wszystko uznansm zostało za 
podejrzane. 

To też nigdy nie byłem zwolennikiem po- 
lityki represyi. Przedewszystkiem jest ona nie- 
korzystną z rosyjskiego punktu widzenia. Zbyt 
dobrze znam polskie społeczeństwo. Nie marzy 
ono o niepodległości lub o oddzieleniu sią od 
Rosyi, a tylko o swobodnem rozwijaniu swoich 
sił, o miejscowym samorządzie. Myśmy rządzili 
Królestwem Polskiem, a bardzo mało znali Po- 
laków. Rezultaty takiej nieznajomości przeja- 
wiają się na każdym kroku. Weźmy sprawę ję- 
zyka, szkoły, kościoła, samorządu. Wypydzenie 
ze szkoły ojczystego języka jest środkiem bez- 
warunkowo niepraktycznym. Użycie go wy- 
tworzyło przepaść między rodziną i szkołą. 
Szkoła, zbudowana na takich podstawach, nie 
może nie być uznaną za szkodliwą. Szkoła siała 
niedobre nasiona: miezgodę i stronieuie Pola- 
ków od Rosyan. Kościół oskarżano o „polity- 
kę“. Jednostki krańcowe bywają wszędzie. Na 
krańcowość z jednej strony, odpowiedziano 
krańcowościami z drugiej. Przedewszystkiem 
należy tedy wysłuchać głosów miejscowych oby- 
wateli. Miejscowych spraw nie można rozstrzy- 
gać bez udziału ludzi miejscowych. Powtóre 
niezbędnem jest jasne uświadomienie sobie, że 
ludność Królestwa Polskiego nie jest złożona 
z separatystów i buntowników. Takie uświado- 
mienie wytworzyłoby podstawą dalszej polityki 
pokoju, a nie kurateli. Skutki polityki kurateli 
są smutne. Dowodzą one, że czas najwyższy, 
aby jej zaniechać”. `. 


Wojna rosyjsko-japońska. 

Saigon. Wszystkie parowoe przewozowe, 
jakoteż okręt szpitalny „Oreł* opuściły wczo- 
raj przedpołudniem wównętrzną zatokę Kam- 
ranh, gdzie pozostały tylko cztery niemieckie 
okręty. Rosyjska flota tworzy na zewnątrz za- 
toki wielkie półkole, które ciągnie się od Kap- 
Varella aż do małego ostrego zakończenia poł- 
wyspu Kam-ranh. Torpedowce jeżdżą na zwia- 
dy na wszystkie strony. Rożestwienski, zdaje 
się, wyczekuje przybycia eskadry Niebogato- 
wa. Admirał Jonquóres na pokładzie krążowni- 
ka „Descartes* przejechał pośród rosyjskiej flo- 
ty, poczem powrócił do Saigonu. Niedawno 
przyaresztowane przez Rosyan łodzie towarowe 
miały niemieckie flagi. 

Tokio. Co do dalszych planów Japończy- 
ków panuje tu zupełna niewiadomość, albowiem 
rząd zachowuje ścisłe milczenie. Ogłoszenie na 
Formozie stanu wojennego wyjątkowego, było 
jedyną urzędową publikacyą w ostatnich cza- 
such. Oficerom 1 marynarzom floty admirała 
Togo nie wolno pisywać do rodzin; skutkiem 
tego nie wiadomo zupełnie, gdzie się flota znaj- 
duje. Wiadomość o szamierzonem połączeniu 
floty Rożestwienskiego z eskadrą Niebogatowa, 
przyjmuje rząd i ludność spokojnie. 

Petersburg. Generał Leniewicz telegra- 
fuje do cara dnia 26 b. m.: Dnia 23 nasza ka- 
walerya obsadziła miejscowości Sinenpu i Ufau- 
non. Na froncie armii o 4 do 5 wiorst od Kai- 
juansian. Japończycy zostali przez ogień arty- 
ieryi wyparoi ze swych szańców i sąsiednich 
wsi, poczem cofnęli się na wzgórza, na któ- 
rych wznieśli trzy rzędy szańców. Tegoż dnia 
popołudniu nasza kawalerya walczyła pod 
Tsujatsu z Japończykami i zmusiła ich do 
odwrotu. 

* A * 

Pan Niemirowicz-Daczenko, opisujący w 
listach swoich jak biurokracya rosyjska praco- 
wała nad utrudnieniem Rosyi prowadzenia 
wojny, opowiada także i O tem, jak źle są u- 
rządzone w Rosyi poczta i telegraf, zwłaszcza 
na teatrze wojny, 

„Wszyscy — pisze on — klną pocztę u 
nas. Ale jeśli posyłają tutaj, tak daleko, ludzi 
na mękę, na głód, na rany, na choroby, wresz- 
cie na śmierć, jeśli odrywają ich od tego 
wszystkiego, co drogie ich serou — powinni 
również dbać o to, ażeby utrzymać związek 
z rodziną za pomocą poczty i telegrafu. Ze- 
chciejcież przecież zrozumieć, panowie „opie- 
kunowie*, że w Rosyi i na Dalekim Wscho- 
dzie rozlega się obecnie jeden ogólny jęk bo- 
leści, że płyną całe potoki łez, policzcie, ile 
serc pękło przedwcześnie z rozpaczy, zobaczcie 
jaki ocean nieszczęścia rozlewa się naokół dla- 
tego tylko, że panowie „Opiekunowie“ patrzą 
na list i na depeszę jak na regalia państwo- 
we. A kied; protest ogółu, wymyślania i po- 
gróżki spadają na niewinne w tym wypadku 
głowy przeciążonych pracą urzędników poczto- 
wych — oni nam, którzy moglibyśmy dać w 
tej mierze społeczeństwu wyjaśnienia, zamyka- 
ją usta... My piszemy 0 wszystkiem i wiele 
rzeczy przenika na ezpalty pism, lecz nie mo- 
żemy wskazać chorej matce, lub zrozpaczone- 
mu milczeniem żony i umierającemu na pozy- 
oyi żołnierzowi, kto jest sprawcą istotnym ich 
cierpień. Nie waż się zaznaczyć, że żołnierz, 
ginący w wilgotnym okopie, że głodny oficer, 
krążący jedynie pomiędzy swoją lepiauką, a 
wałem obronnym pozycyi — nie jest tu nie 
winien. Oniby pisali i piszą, wszystko to je- 
duak ginie w odmęcie śmieci pocztowych, do- 
magających się, jak jakie zabytki archeologi- 
czne, swoich rozkopów. K 

A co tu się dzieje nawet z temi depesza- 
mi, które szczęśliwym trafem dochodzą na 
miejsce przeznaczenia! Jako przykład przyta- 
czam fakt, że otrzymałem „terminową“ i bar- 
dzo dla mnie ważną depeszę z Petersburga... 
27go dnia od jej daty wysłania. 

— Dlaczego nie zawiadamiacia panowie o 
tem wysyłających telegramy ? — spytałem raz 
jednego z naczelników biura pocztowego. 

— Nie można. 

— Dlaczego? 

— Bo przestaną wysyłać. 

— No, to będzie lepiej. 

— A dochód dla państwa? 

Aha, więc tu tkwi jądro sprawy. Kasa 
czerpie dochody za miewysłane, lub niedorę- 
ozone depesze i to wszystko pokrywa pieczęć 
tajemnicy służbowej. Zanim osoby interesowa- 
ne się zoryentują, zanim przedsięwezmą jakie- 
kolwiek kroki — nie mało wody upłynie, a 
tymezasem tysiączki będą płynęły do kasy. 

A o to właśnie idzie.... 

Takie centrum naprzykład, jak Charbin, 
nie ma połączenia bezpośredniego z Irkuckiem, 
lecz wysyła najprzćd depesze, zdaje się, do 
Chabarowska, ponieważ linię do Irkucka za- 


przedtem Hotel George'a 


anektował sobie telegraf kolejowy, nie przyj- 
mujący ani depesz od osób prywatnych, ani 
sprawozdań korespondentów. Stosy, literalnie 
stosy całe telegramów giną bez śladu i nikt 
nie ma sumienia nawet oskarżać o to przed 
władzą wyższą nieszczęśliwych, zasypanych 
pracą urzędników, którzy wskutek mądrej go- 
spodarki ekonomicznej zarządu pocztowo-te- 
legraficznego , nie są w stanie spełniać jak 
się należy swych obowiązków. Listów nie 
chce się wprost pisać, wiedząc «s góry, że 
nie dojdą. 

Powiedzcie mi, czy coś podobnego może 
się praktykować gdzieindziej ? 

Najparadniejsze jest to, że, jak nas obja- 
śniono, przez Syberyę przeciągnięto obecnie 
dwa nowe druty telegraficzne, ale na nich nie 
pracują. A wiecie, dlaczego ? No, jest to zupeł- 
nie zrozumiałe — ponieważ nie wyszło o tem... 
rozporządzenie kancelaryjne. 

Jeśli Bóg pozwoli i zawrzemy pokój, woj- 
aka powrócą do domów, wówczas dopiero bę- 
dzie rozesłany cyrkularz: „Wobec potrzeb cza- 
su wojennego — rozpocząć robotę na nowych 
drutach“. 

Bo u nas musi iść wszystko według ści- 
słych przepisów biurokrutycznych. O czas — 
mniejsza. 

Mój Boże, kiedy sobie pomyślę, ile łez wy- 
lały, ile męki przeżyły pozostałe rodziny przez 
chciwość sciągnięcia do kasy państwa jakiegoś 
nadprogramowego miliona rubli, zebranego za... 
niewysłane depesze, dusza mi się poprostu 
wzdryga z oburzenia. Nigdzie i w niczem nasz 
system biurokratyczny nie wykazał tak wypu- 
kle i jaskrawo swojego karygodnego lekcewa- 
żenia najdroższych i najświętszych uczuć naro- 
dowych. Ilu ludzi zmarło od ran i chorób, nie 
otrzymuwszy ani jednego serdecznego słowa od 
swoich bliskich, bez najmniejszego echa poże- 
gnania z pod strzechy rodzinnej, jedynie dla- 
tego, że depesz wcale nia wysyłano, listy zaś 


szły z niewypowiedzianą i niczem nieobjaśnioną 


powolnością. ad 

Kiedyś — piszę w biurze telegraficznom 
depeszę. 

— Prywatna? — pyta urzędnik. 

— Tak jest — odpowiadam. 

— Niech pań lepiej wyszle list. 

— Dlaczego? 

— Niech pan spojrzy. 

Przy tych słowach otworzył szafę, gdzie 
leżało kilkaset takich samych, jak moja, de- 
pesz „prywatnych*. 

— Co to jest? 

— Amo, to tylko dowód, że pański list re- 
komendowany będzie wysłany zuraz, depesza 
zaś pójdzie, kiedy przyjdzie na nią kolej. 

— Ale, przecież pieniądze bierzecie za to? 

— Tak, bierzemy. Jest to dochód kasy pań- 
stwowej. 

Na pozycyi, nad rzeką Szache, zdarzył 
się bardzo przykry wypadek. Jeden z dziel- 
niejszych oficerów armii odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru. Telegram, który miał 
go powstrzymać od tego kroku, szedł... 20 dni 
i... spóźnił się. 

W pyle i błocie, w stosach nierozsegre- 
gowanej korespondencyi, pomiędzy całemi ma- 
sami nieodebranych gazat pomięszały się setki 
depesz, na które, być może, z tęsknotą i drże- 
niem serca oczekiwali na pozycyach bojowych. 
Depesze te wymiatano wraz ze śmieciami, de- 
ptano zabłoconemi nogami. 

Podniosłem z ziemi jedną i- czytałem: 
„Biedny nasz syn wczoraj umarł*.. A ojciec 
nawet nie wie, że ten strzępek papieru z wia- 
domością o śmierci syna leży w mazi błotnej, 
rzucony w kąt jednego z niechlujnych oddzia- 
łów pocztowych Mandżuryi. 

A przesyłki ?.. Powiedziane było, że będą 
one wysyłane na teatr wojny darmo. W zapa- 
dłych wioskach kochające ręce gromadziły 
wszystko, oo tylko mogły, ażeby choć oczemś- 
kolwiek osłodzić niedolę swoich mężów, synów 
lub braci. A potem nieraz odbierałem listy od 
wyczerpanych męką oczekiwania żołnierzy, czy 
nie wiem przypadkiem, co się dzieje z przesył- 
kami? Z drugiej znów strony z Rosyi płynęły 
jęki kobiet i narzekania pod — moim adrasem. 
„Dlaczego pan w swoich „Obrazach wojennych“ 
nie o tem nie pisze? Przecież to woła o pomstę 
do nieba! Od nas przestali przyjmować w biu- 
rach pocztowych przesyłki n.wet za pieniądze. 
Słyszeliśmy, że cały wagon tych przesyłek 
sprzedali gdzieś w drodze itd. itd.*. 

O tych „porządkach* wiedzieli wszyscy, 
lecz w oceunie ogólnej dezorganizacyi wyda- 
walo się to nie nieznaczącym drobiazgiem... 

Z izby sądowej. 
Wiedeń, 27 kwietnia. 
(Sensacyjny proces Kleinów). 

Dziś w dalszym ciągu toczy się rozprawa 
przeciw Franciszoe i Honrykowi Kleinom. 
Oprócz długiej listy już wezwanych do rozpra- 
wy świadków, uchwalił trybunał na wniosek 
obrony wezwać jeszcze jedenastu świadków. 
Z kolei trzej lekarze sądowi złożyli swoje pa- 
rere. Psychiatra dr. Hoeve] orzekł zupełnie sta- 
nowczo, że Kleinowa jest poozytalną i odpo- 
wiedzialną za swoje czyny. Dwaj inni lekarze 
dr. Haberda i dr. Kolisko orzekli, że Sikora 
został zamordowany przez uduszenie i że czynu 
tego mógł dokonać jeden człowiek, a nawet 
kobiotś która potem dośó jeszcze mogła mieć 
siły odciąć trupowi nogi i tułów zuszyć w prze- 
scieradło. Następnie jako świadek przesiuchany 
adwokat dr. Marschik zeznał, że porządkując 
w swoim czasie długi firmy „Pietsch % Klein“, 
poznał Kleina jako zdolnego i pracowitego czło- 
wieka. Dr. Marschik jest przekonany, że Klein 
przy swojej pilności i pracy mógł popłacić 
swoje długi i wybrnąć z przykrego położenia 
materyalnego. Jego nieszczęściem — zdaniem 
dra Marschika — było małżsństwo z awantur- 
nicą Braunówną i to, że żeniąc się z nią, za- 
taił przed nią swoje długi i prawdziwy swój 
stan majątkowy. 

Z kolei przesłuchano wspólnika Kleina, 
Pietscha. Opowiada on, że fabrykant Bauer, 
który ich firmie wielki otworzył kredyt, nale- 
gal na nich obydwóch, by starali się bogato 
ożenić i w ten sposób upadający swój interes 
podnieśli. Pietsch, czytając gazetę, spostrzegł 
anons dany przez Braunównę, i zwrócił nań 
uwagę Kieina. Później, gdy sam poznał Brau- 
nównę i słyszał od ludzi o jej strasznie awan- 
turniczej przeszłości, ostrzegał Kleina przed 
małżeństwem z nią. Klein jednakże twierdził, 
że opowiadania ludzi są złośliwemi plotkumi i 
nie dał się odwieść od tego małżeństwa. Na- 
stępnie opowiada Pietsch o znanej już history: 
usiłowanego przez Kleinową wymuszenia na 
Banuerze, by zrzekł się swoich pretensyi do fir- 
my „Pietsch & Klein“, a wreszcie o tem, iż 


Klein wiedział o niemoralnem życiu swojej żo 
ny. Nad wieczorem tego dnia, kiedy zamordo* 
wano Sikorę, Klein pokazywał Pietschowi kart- 
kę, którą otrzymał przez posłańca od żony; 
a na której było napisane: „Kochany Henry- 
ku, nie przychodź dziś do domu, bo S$. jest 
u mnie“. 

Dozorca domu przy Magdalenengasse, 
w którym mieszkali Kleinowie, i sąsiadka Klei- 
nów nie zeznali nic interesującego. Poruszenie 
i sensacyę na sali wywołały zeznania stolarza 
Stipla. Nazajutrz po morderstwie byli u niego 
Kleinowie i chcieli kupić skrzynię. Stipel po- 
kazał im skrzynię długości 1 m, i 70 em. Klein 
powiedział do żony: 

— Ta skrzynia jest dość wielka.... 

— Nie — odparła Kleinowa — wiesz prze- 
cież do czego ona ma służyć. Ten przedmiot 
do niej się nie zmieści!... 

Obrońca oskarżonej wniósł o wezwanie 
do rozprawy X. Fuchsa, który był w więzie- 
niu spowiednikiem Kleinowej i za którego po: 
średnictwem przeszła Kleinowa w więzieniu 
z protestantyzmu na katolicyzm. W tej spra- 
wie trybunał zastrzegł sobie uchwałę do jutra 
i na tem odroczył razprawę. 


KRONIKA. 


Lwów 28 kwietnia. 

Od prezesa Koła polskiego otrzymujemy 
następujące pismo z prośbą o umieszczenie: „Za- 
pruszam Szanownych kolegów na posiedzenie Koła 
polskiego w Wiedniu, które sią tam odbędzie we 
wtorek 3 maja o godzinie 6 wieczorem. Na po- 
rządku dziennym: dyskusya o taryfie clowej*. 

Wojciech Dsieduszyeki. 

Dar. Cesarz udzielił ze swej prywatnej szka- 
tuły 200 K. zapomogi na budowę cerkwi w Bru- 
śnie sterem, w powiecie cieszanowskim. 

Odznaczenie. Cesarz nadał wicesekretarzowi 
prezydyum rady ministrów dr. Adamowi Łada Bień- 
kowskiemu krzyż kawalerski vrderu Franciszka 
Józefa 

Rekonstrukcya archikatedry ormiańskiej 
we Lwowie. Jedyny niemal w Europie zabytek 
sztuki i stylu ormiańskiego, katedra ormiańska, 
została z biegiem wieków przez ciągłe jej odświe- 
żanie tak zmieniona, że pierwotny jej styl zosiał 
prawie całkiem zatarty barokiem i różnemi niefor- 
tunnemi dekoracyami i malowidłami. Powzięto więc 
myśl zrekonstruowania tej świątyni i w tym celu 
zawiązał się osobny komitet z X. Arcybiskupem 
Teodorowiczem nas czele. Pian rekonstrukcji po- 
wierzono architskcie lwowskiemu p. Halickiemu, 
który kaplicą Barszczewskich na cmentarzu Ły- 
czakowskim złożył dowód wielkiego smaku i arty- 
stycznego talentu. Pan Halicki odbył podróż do 
Wenecyl i Ravenny, gdzie studyował zabytki ar- 
chitektury ormiańskiej i po długiej pracy wygoto- 
wał plany, które przedłożył już komisyi artysty- 
cznej do rozpatrzenia, 

O groźnym pożarze, który wybuchnął we 
środą w nocy w Przemyślu, donoszą stamtąd, ża 
powstał on wskutek nieostrożności jednsgo z loka- 
torów, który udał się na strych z zapaloną 
świecą. Ogień wybuchnął na strychu dwupiętrowe- 
go domu, należącego do kompleksu bndynków nie- 
jakiego Eisnera, w których między innymi mieści 
się „Grand Hotel* i wielka winiarnia. Domy te 
stoją w centrum miasta, tuż naprzeciw hali wycho- 
dowej z dworca i domu mieszkalnego urzędników 
kolejowych. Ponieważ pożar rozszerzał się szybko, 
tak, "że dach nad całym kompleksem domów 
Eisnera stanął odrazu w płomieniach, przeto wiel- 
kie niebezpieczeństwo groziło i dworcowi i olbrzy= 
mim magazynom kolejowym i wreszcie będącemu 
w najbliższem sąsiedztwie czterotrontowemu „Pa- 
sażowi Gansa“. Na szczęście w możliwie naj- 
krótszym czasie stanęły do ratunku straże ogniowe 
miejska i doskonale zorganizowana straż kolejowa 
z wielkim taborem ustawionym na specyalnym po- 
ciągu kolejowym, zaprzężonym w maszynę. Podczas 
gdy straż miejska i część straży kolejowej praco- 
wały nad zlokalizowaniem pożogi na płonących da- 
chach wspomnianego już kompleksu domów, reszta 
straży kolejowej zorganizowała pogotowie na da- 
chach dworca i domu mieszkalnego, oraz sąsiadue 
jących magazynów kolejowych. Straż warsztatowa 
strzegła znowu zagrożonego dworca i samychże 
warsztatów. Nu miejsca pożaru przybyły też bar- 
dzo silne oddziały piechoty i konnicy przemyskiej 
załogi, które zamknęły przystęp do płonących bu- 
dynków. Akocya była bardzo skomplikowana, bo 
w czasie pożaru odchodziły i przychodziły na dwo- 
rzec liczne pociągi osobowe, które wjeżdżały i wy- 
jeżdżały z dworca przemyskiego wśród blasku plo- 
nących dachów na przestrzeni około 150 metrów 
kwadratowych. 

Na szczęście udało się strażom pożar zloka- 
lizować. DSpaliły się tylko dachy i zniszczyły się 
sufity na drugich piętrach. Szkoda wynosi około 
50.000 koron. 

Doniesienie nasze o zgonie śp. X. Grze- 
gorza Jaremy musimy sprostować. Mianowicie 
rodzina donosi nam, że nie było to samobójstwo, 
tylko nagła śmierć. 

Odezwy prowokatorskie, rozszerzane po 
całem Królestwie, a nawołujące do ekscesów w dniu 
1 maja, są po większej części przepełnione takiemi 
rusycyzmami i niewłaściwościami języka polskiego, 
że nie trudno jest odgadnąć źródła, z jakiego po- 
chodzą. Jedne z tych odezw podburzają przeciw 
szlachcie, inne przeciw żydom, a są i takie, które 
mają na celu wywołanie popłochu w sferach dro- 
bnomieszczańskich, Do takich należy następujący 
wierszyk, rozpowszechniony w setkach egzemplarzy 
w Warszawie: 

Warszawa do wynajęcia, 
Moskale do wyrznięcia, 
A wy biedne matki, 
Zabierajcie swoje dziatki, 
Uciekajcie za rogatki... 

Konkurs na dwa wsparcia z fundacyi Mal. 
winy z Łukowskich Wirth i Teofili Łukowskiej, 
wynoszących jadnorazowo po trzysta koron, rozpi- 
suje Wydział krajowy we Lwowie. O te wsparcia 
mogą się ubiegać ubogie, zupełnie osierocone pa- 
nienki Polki, wyznania rzymsko- lub grecko kato- 
lickiego, które ukończyły przynajmniej czwartą kla- 
sę szkoły ludowej i mają już lat szesnaście, a nie 
przekroczyły dwudziestego roku życia. Podaniu do 
20 maja. 

Sprostowanie. Na podstawie $ 18 ust. pras. 
proszę o umieszczenie w Szanownem piśmie nastę- 
pującego sprostowania : 

Notatkę, umieszczoną w 968 numerze Prge- 
glądu z dnia 27-go kwietnia b. r. pod tytułem 
„W sprawie zbankrutowanego Stowarzyszenia 8z6w- 
ców „Kraj“ prosruję: 1. Nie jest prawdą, jakobym 
był znanym we Lwowie agitatorem aocyalistycznym; 
nie jest prawdą jakobym kilkakrotnie siedział 
w więzieniu; nie jest prawdą, jakobym w Towa- 
rzytwie „Kraj* gospodarzył, jak mi się żywnie po- 
doba, nie jest prawdą, że biedni szewcy w liczbie 
150, należący do Stowarzyszenia, nie otrzymali do- 


przeniosła pozostałe towary do lokalu przy ulicy KOPERNIKA I. 9 
róg LINDEGO i sprzedaje je jak długo zapas starczy, tanio i bez 


KONKURENCYIL 


tąd zapłaty za dostarczone rządowi buty dla —roj- 
ska; nie jest prawdą, jakoby każdy z tych szew- 
ców miał pretensyę do Towarzystwa, wynoszącą 
60 złr,, nie jest prawdą, że za te pieniądze człon- 
kowie zarządu jeździli de Wiednia, inni do wód, 
inni do Zakopanego, nie jest prawdą, Że jeden 
z członków Rady nadzorczej wziął z kasy Towa- 
Tzystwa 1200 złr. i z rodziną wyjechał na waka- 
cye w Tatry i mie jest prawdą, że wszystko to 
teraz pokryć mają najbiedniejsi szewcy, 

2. Natomiast prawdą jest, że nigdy nie by- 
łem agitatorem socyalistycznym, prawdą jest, że 
karany byłem tylko raz siedmiodniowem więzie- 
niem wyrokiem zapadłym po sławnym procesie ro- 
botniczym w roku 1878 i karą tą mogę się tylko 
Szczycić; prawdą jest, że po odejściu dyrektora 
Drabika prowadziliśmy dyrekcyę z zastępcą p. 
Skałkiewiczem, przy pomocy buchaltera, nadanego 
z urzędu przez magistrat, przy ciągłych naradach 
z prezesem i członkami rady nadzorczej, którzy 
się Stowarzyszeniem „Kraj“ interesowali — dalej 
prawdą jest, że biednym szewcom nie należy się za 
roboty butów dla wojska ani jeden grosz, bo wszystko 
zostało im zapłacone, czego dowodem księgi; prawdą 
jest, że żaden szewc z tego lub innego tytułu nie 
ma żadnych pretensyj do Towarzystwa, a suma 
7600 zł. przytoczona przez Szanowne pismo jest 
w przybliżeniu właśnie sumą, jaką członkowie 
Szowcy i nieszewcy są winni Towarzystwu; prawdą 
jest, że za pieniądze Towarzystwa nikt nie jeździł 
do Wiednia i kąpiel, prawdą jest, że nikt z kasy 
Towarzystwa nie wziął ani grosza na wyjazd do 
Tatr, prawdą jest, że z tego tytułu biedni szewcy 
nie zapłacą ani grosza, ale zapłacą za to członko 
wie szawcy i nie szewcy swe udziały, które przy- 
jęli na siebie, nie myśląc nawet o ratainem ich 
spłacaniu. Z szacunkiem 

Leon Bratro. 

Dyplomaci zagraniczni w stolicy austrya- 
ckiej. W jednym z dzienników wiedeńskich znaj- 
dujemy notatkę o zagranicznych dyplomatach prze- 
bywających w Wiedniu. Dziennik wiedeński twierdzi, 
że przedstawiciele obcych mocarstw bardzo szybko 
przyzwyczajsją się do stosunków wiedeńskich, cze- 
go dowodem jest chiński ambasador Jang-Czeug, 
który przybył do Wiednia dopiero przed kilku 
miesiącami, a już czuje się tam jak w domu. Życie 
W etolioy Austryi jest miłe, ale równocześnie dro- 
gie, na co żalą się nawet dyplomaci, rozporządza- 
Jący niezłemi dochodami. To też tylko ci dyplomaci 
mogą żyć na wielkiej stopie, którzy posiadają pry- 
Watny majątek. 

Przedstawiciele pierwszorzędnych mocarstw 
w Wiedniu są bez wyjątku bogatymi ludźmi Ale 
i pensye ambasadorów są znaczne. Przedstawiciel 
Anglii w Wiedniu pobiera rocznie około 800.000 
koron; francuski ambasador ma 180,000 koron, ale 
z tego musi płacić tytułem czynszu za pałac przy 
placu Lobkowitza 40.000 koron, Mniejsze państwa 
Oczywiście nie tak szczodrze opłacają swoich dy- 
plomatów. I tak poseł szwajcarski, Martheray, po- 
biera rocznie tylko 40.000 franków, a są dy- 
plomaci, mający jeszcze mniejsze płace, Podobno pod 
względem finansowym najgorzej się ma ambasador 
turecki, który od szeregu lat pobiera tylko czękó 
twojej płacy. 

Życie towarzyskie ma być najruchliwszem 
W ambasadzie niemieckiej, gdzie prócz wielkich 
Wieczorów odbywają się wolne od przymusu ety- 

iety obiady i tak zwane wieczorki piwne. Ró- 
Wnież i francuski ambasador, markiz Reverseaux, 
Jakoteż angielski jego kolega, sir Francis Plunkett, 
odznaczają się gościnnością. ++ W ambasadzie ro- 
Syjskiej panuje cisza skutkiem nieszczęśliwej wojny 
i rozruchów wewnętrznych w państwie rosyjskiem, 
Podczaa uroczystości dworskich, jak wogóle w wy- 
padkach, gdy ciało dyplomatyczne występuje zbio- 
rowo, na czele jego stoi dziekan, to jest najstarszy 
w służbie dyplomata. Dziekanem ciała dyplomaty- 
cznego w Wiedniu jest ambasador turecki, Mah- 
mud Nedim basza, ale ponieważ na dworze 
dustryackim oddawna papieski nuncynsz ma pierw: 
Szeństwo przed wszystkimi dyplomatami, więc rze- 
Czywistym dziekanem jest nuncyusz X, Gennaro 
Granito-Pignatelli. O wiele wygodniej, niż przed- 
Stawiciele wielkich mocarstw, żyją dyplomaci państw 
Tugorzędnych. Przedstawiciel Rumunii, ks. Ghika, 
nie żyje na wielkiej stopie, urządza skromne, ale 

ardzo poszukiwane przyjęcia, a zwłaszcza jego mu- 
Zyczne wieczorki mają licznych i chętnych gości. 

rzedstawiciel Belgii również jest lubiany w Wie- 
dniu i posiada znakomitą... kuchnię, 

Pośród szerszej publiczności cieszy się popu- 
larnością ambasador Stanów Zjednoczonych, Bella- 
my Stover, który swoją elegancyą imponuje Wie- 
deńczykom. Serbski poseł dr. Vuicz należy do 
lajtęższych głów pomiędzy dyplomatami z Bałka- 
nów, — Ambasador chiński, Jang-Ozeng, jest wiel- 

im amatorem piwa. Członkami ambasady japoń- 
skiej bardzo żywo zajmuje się obecnie opinia pu- 
liczna, Ambasada japońska w Wiedniu mieści się 
W domu pod l. 3 przy ulicy Albrechta. Ambasa- 
or Nobueki Makino, brunet o sympatycznym wy- 
glą lzie, jest żonaty. Członkowie ambasady japoń- 
Skiej odznaczają się nadzwyczajną pracowitością 
l powagą. Wszyscy władają językiem niemieckim. 
, Do międzynarodowych zwyczajów należy po- 
między innemi i to, że przedstawiciele mocarstw, 
które wiodą z sobą wojnę, nie witają się nawza- 
lem. Wkrótce po wybuchu wojny rosyjsko japoń- 
skiej spotkał się Nobueki Makino na schodach 
Pery wiedeńskiej z dwoma członkami rosyjskiej 
ambasady. Rosyanie chcieli przejść bez powitania, 
ale Makino ukłonił się, a członkowie ambasady 
rosyjskiej musieli odpowiedzieć również ukłonem. 
ten sposób Japończycy przełamali przesąd, czy 
zwyczaj dyplomatyczny. 

Wiednia — pisze autor artykułu — amba- 
si rowie i posłowie muszą bardzo często stykać 
p! w Sprawach ałużbowych z hr. Gołuchowskim. 
ai a iciclo zagraniczni podnoszą nadzwyczaj 
ye auf obejścia hr. Głołuchowskiego, który 

š Przyjaźni z niektórymi obcymi dyplomata- 
mi, np. z francuskim ambasadorem, margrabią Re- 
VerB6AUx. 
Jan; Qp zr aSztowanym w Krakowie oszuśie 

"M $ ko który od rozmaitych osób wyłudzał 
ce, "T o rzekomo upoważniony przez nie- 
h 3 EJ ow GĆ ochronne katolickie*, do- 

oszą pisma krakowskie: „Młodzieniec ten praco- 
w w pornograficznych i rewolwerowych pisemkach 
sein Posiadeł on, jak się okazuje, zaufanie 

dst4wa Węgrzyna, kiedy ten założył sobie stowa- 
Tzygzenie pod nazwą „Tow. ochronne w Krakowie“ 
2? fikcyjnym statutem, drukowanym kwitaryuszem i 
Pleczęcią. Papiery te po przyaresztowaniu Węgrzy- 

R Słowiak zręcznie zabrał, aby s nich w przy- 
Szłości skorzystać. Wkrótce też zabrał się do wy- 
Zyskiwania łatwowiernych. W ostatnich czasach po 

lasztorach i do osób prywatnych były nadsyłane 
Upomnienia ze strony „Tow. ochronnego katolickie- 
Bo“ o zaległe wkładki i wpisy. Jedna z tak upo- 
mnianych osób domyśliła się oszustwa i zawiado- 
a policyę. Wyśledzono, że listy rozsyła Jan Ka- 
Zmierz Błowiak, więc go aresztowano i zabrano mu 
me Spadek, pozostały po Węgrzynie. Jakie kwoty 

Wiak pobrał i od jakich osób, wykryje śledztwo. 


Promesy 


do wszystkich ciągnień 
losów austryackich 


Z kolei. Nowy rozkład jazdy, wchodzący 
w Życie na szlakach ck. Dyrekcyi kolei państwo- 
wych ws Lwowie z dniem igo maja br. obejmuje 
liczne i doniosłe zmiany w rachu pociągów osobo- 
wych, w ich liczbie na poszczególnych szlakach, 
jakoteż i w połączeniach w stacyach węzłowych. 

Otwarta w ubiegłym roku kolej ze Lwowa 
do Sambora, skracająca połączenie stolicy i północno- 
wschodniej części naszego kraju z miejscowościami 
położonemi wzdłuż szlaku kolei podkarpackiej w 
kierunku Chyrowa, Sanoka, Stróż i Suchy, skiero= 
wała ruch podróżnych iku wspomnianemu szlakowi 
przez Sambor. 

W przeważnej części zmian, objętych nowym 
rozkładem jazdy, przebija się też zasada, że Sam- 
bor jest obecnie punktem, przez który odtąd prze- 
chodzić będzie ruch podróżnych, płynący dotych- 
czas ze Lwowa dwiema drogami, mianowicie przez 
Stryj i Chyrów, i przez Przemyśl i Chyrów. 

W szczególności przedstawia się nowy roz- 
kład jazdy następująco : 

Pociągi pośpieszne nie uległy żadnym zasa- 
dniczym zmianom. Wspomnieć tylko wypada, że 
popołudniowy lwowski pociąg pośpieszny uzyskał 
we Lwowie nowe połączenie od Sambora, zaś 
w Przemyślu w kierunku do Chyrowa i Sambora. 

O wiele znaczniejsze zmiany wykazują pociągi 
osobowe: 

W relacyi Podwołoczyska - Lwów kursować 
będzie zamiast mało używanego i niedogodnego no- 
cnego pociągu osobowego nowy poranny pociąg 
osobowy odjeżdżający z Podwołoczysk o godz. Gtej 
rano. Pociąg ten stanowi doskonałe połączenie 
w Tarnopolu z pociągami wschodnio - galicyjskich 
szlaków lokalnych i od Potutor do popołudniewej 
grupy pociągów we Lwowie. 

Pociąg mieszany nocny, który dotychczas po- 
średniczył w dowozie podróżnych od wieczornego 
pociągu ze szlaku lokalnego Borki wielkie-Grzy- 
małów do pociągu nocnego odchodzącego z Tarno- 
pola do Lwowa, będzie odtąd w braku tego pociągu 
obsługiwać ruch lokalny tylko do Tarnopola. 

Pociąg osobowy, odchodzący ze Lwowa przed 
południem, przedłużony został aż do Podwołoczysk, 
a tem samem umożliwia dalszą podróż w kierunku 
do Odessy i Kijowa bez konieczności posługiwania 
się lwowskim pociągiem pośpiesznym. 

Tenże pociąg uzyskuje w Krasnem nowe po- 
łączenie do Brodów, Zdołbunowa, Odessy, Kijowa 
i Wilna, jednak z uszczczerbkiem dla pociągu oso- 
bowego, odchodzącege ze Lwowa przed północą. 
Zmiana ta wywołaną została przesunięciem pociągu 
nocnego z Krasnego do Brodów na porę popołu- 
dniową. 

W relacyi Lwów-Rzeszów pozostaje ruch po- 
ciągów osobowych w zasadzie ten sam, prócz mi 
nutowych przesunięć, uwidocznionych w rozkładzie 
jazdy, 

Zwrócić tylko należy uwagę na połączenia, 
które uzyskały pociągi wieczorne krakowskie po- 
śpieszny i osobowy, oraz wieczorny pociąg lwowski 
osobowy w Przemyślu w kierunku do Sanoka. 

Ruch podróżnych ze Lwowa przez Sambor- 
Chyrów ku szlakowi podzarpackiemu obsługiwać 
tędą trzy pary pociągów osobowych w ten sposób, 
że każda para zdążać będzie do każdej z trzech 
głównych grup pociągów we Lwowie, tj. rannej, 
popołudniowej i wieczornej. Ponadto każdy z tych 
pociągów umożliwia podróż bez przesiadania się, a 
to poranny do Stróż z połączeniem do Krynicy i 
Żegiestowa, popołudniowy do Sanoka, wieczorny zań 
aż do Krakowa z dogodnem połączeniem w Cha- 
bówce do Zakopanego; z powrotem ranny do SA- 
noka z połączeniem od Budapesztu, popołudniowy 
z Krakowa z połączeniem ze Zakopanego i Strzy- 
lek, wieczorny zaś ze Stróż z połączeniem z Kra- 
kowa, Zakopanego, Chabówki, Rabki i Strzyłek, 

Przez zmiany, jakie nowy rozkład jazdy wpro- 
wadza równocześnie na szlaku podkarpackim, czyli 
t. z. kolei transwersalnej, uzyskuje Sanok w ciągu 
jednej doby trzyrazowe połączenie ze Lwowem, 
Drohobyczem, Stryjem i Stanisławowem, dwurazowe 
z Mezó Laborczem, czterorazowe ze Samborem, a 
pięciorazowe z Przemyślem. Równie dogodne, bo 
pięciorazowa połączenie uzyskała komunikacya mię- 
dzy Samborem a Przemyślem. 

Szlak [Lwów-Ławoczne obsługiwany będzie 
w ramach potrzeb lokalnych, skutkiem zmniejszenia 
się ruchu podróżnych w relacyi Lwów-Stryj Sam- 
bor, przez trzy pary pociągów osobowych, mają- 
cych we Lwowie połączenia z trzema już wspo- 
mnianemi grupami pociągów. Poranny pociąg do 
Ławocznego i nocny z Ławocznego będą miały od 
1 maja br. połączenia w Ławocznem z węgierskimi 
pośpiesznymi pociągami. 

Między Lwowem a Stryjem kursować będzie 

nadto dotychczasowy pociąg nocny, zań z powrotem 
do Lwowa pociąg popołudniowy. Mikołajów nad 
Dniestrem otrzyma nowy ranny pociąg mięszany 
do Stryja. 
Na częściowym szlaku z Drohobycza do Sam- 
bora ograniczoną zostaje ilość pociągów do trzech 
w jednym, a trzech w drugim kierunku. Zmiana 
ta nie pociąga jednak żadnego uszczerbku dla Bo- 
rysławia, gdyż potrzebom tej ważnej miejscowości 
czynią zadość z jednej strony trzy pary pociągów, 
zdążających do i od Chyrowa, z drugiej zaś strony 
cztery pary pociągów ze Lwowa przez Stryj do 
Drohobycza. 

Od 1 maja br. obsługiwanym będzie Borysław 
przez siedm par pociągów, mających w Drohobyczu 
bardzo dogodne połączenia, także za pośrednictwem 
wozów, przechodzących ze Lwowa przez Stryj wprost 
do Borysławia. ą 

Na szlakach kolei lokalnych nie zaszły żadne 
większe zmiany ani w ruchu pociągów, ani w ich 
ilości. 

Letnisko Brzuchowice otrzyma ze Lwowem 
w dnie powszednie siedmiokrotne, zaś w niedziele 
i rz. kat. święta dziewięciokrotne połączenie w cza- 
sie od 14 maja do 10 września, 

Do tych pociągów wycieczkowych, jak do po- 
ciągu niedzielnego za Lwowa do Rawy ruskiej, wy- 
dawać będą kasy kolejowe powrotne bilety jazdy. 

Temperatura dnia 26 kwietnia o godz. 7 rano 
wynosiła: w Galicyi zachodniej --7, we Lwowie 
+4, w Tarnopolu 4+5, w Czerniowcach --6, w Wie- 
dniu 45, w Balcburgu +6, w Gracu —-5, w Pradze 
-+5, w Tryeście --11, w Abbazyi --9, w Raguzie 
--13, w Budapeszcie -|-6, w Berlinie 4-7, w Ham- 
burgn 4-5, w Monachium -|-6, w Zurychu +8, 
w Genewie —-9, w Lugano +8, w Anglii +5, 
w Paryżu -|-10, w Biarritz +14, w Nizzy +11, 
w północnych Włoszech -|-9, we Florencyi +9, 
w Rzymie --9, w Neapolu +11, w Palermo --12, 
w Madrycie +12, w Petersburga + 2, w Wilnie 4, 
w Warszawie -|-56, w Moskwie +5, w Kijowie —-5, 
w Odesie -|-7, w Serajewia —|-6, w Belgradzie +7, 
w Bukareszcie --8, w Bofii +6, w Konstantyno- 
polu +11, w Atenach --13. 

Wystawa psów w Wiedniu. Dnia 20 i 21 
maja b. r. odbędzie się w Wiedniu w „Blumenaśle* 
przy Annagasse 4 wystawa psów luksusowych, u- 
rządzona przez austro-węgierski klub miłośników 
psów luksusowych; w dniach zaś; 27 i 28 maja 
b. r. odbędzie się w tem samem miejscu między- 
narodowa wystawa psów do polowania i psów woj- 
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skowych, Na wystawie będą przedsięwzięte próby 
z psami, przysposobionymi do posług na wojnie. 

Zmarli. W Kulparkowie Marya z Wisłockich 
Wisłocka, wdowa po urzędniku austro-węg. konsu- 
latu, w 68 roku życia. — W Płauczy wielkiej X. 
Piotr Sosenko, gr. kat. proboszcz tameczny, w 72 
r. życia, a ż6ym r. kapłaństwa, 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano + 7. w poł, 
+ 18 BR. na słońcu 28. Bar. 767. Nieruchomy, 
Prześliczna pogoda. 

Szczyt wymowy. 

1. złodziej: Czy nie mógłbyś mi polecić do- 
brego jakiego obrońcę. 

II. złodziej: Weż sobie mojego. Ostatnią 
moją kradzież określił on w swojej obronie tak 
wspaniale jako wypadek kleptomanii, że sam pro- 
kurator po wysłuchaniu jego mowy, chciał iść 
kraść, 


Widowiska i koncerty. 


Teatr miejski. Dziś: „Figurantka,* kome- 
dya Fr. Curela. Gościnny występ Wandy Siemasz- 
kowej, — W sobotę „Rzeczpospolita Babińska*, 
opera komiczna w trzech aktach, słowa Adolfa 
Kitechmana, muzyka Mieczysława Sołtysa — W nie- 
dzielę popołudniu „Małżeństwo na żart,“ operetka 
Fr. Lehara. Wieczorem „Zaczarowane koło,“ baśń 
dramatyczna L. Rydla, Gościnny występ Wandy 
Siemaszkowej. 

Colosseum Hermanów. Pierwszorzędny i 
największy teatr rozmaitości, Codziennie 
program familijny. Co 1 i 16 każdego miesiąca 
zmiana programu. Początek o godz. 8 wieczorem. 
W niedzielę i święta dwa przedstawienia: o 4ej 
popołudniu i Bej wieczorem. 


Literatura i sztuka. 


* Operetka. Jeżeli kto ma ochotę zobaczyć 
co może liche libretto zrobić z dobrej muzyki, to 
radzę mu pójść na „Rzeczpospolitę Babińską*, 
Muzyka Sołtysa ma ustępy świetne. W pierwszym 
akcie: tercet, piosnka Tekli i finał; w drugim 
akcie bardzo piękna pieśń lirnika i chór dziew- 
oząt z doskonałem naśladowaniem liry w orkie- 
astrze, kuplet Trąby i krakowiak (znany już z kon- 
certu Towarzystwa muzycznego za dyrekcyi 8. p. 
Schwaraa); w trzecim akcie pieśń Tekli z chórem 
męskim i świetne, fugowane finale i wiele innych 
jeszcze dałoby się przytoczyć ustępów o ładnych 
pomysłach, przeważnie na motywach swojskich o- 
partych, które jednak, z powodu wad libretta, są 
dla słuchaczy przeważnie stracone, 

Każdy ustęp, uderzający z początku mile do- 
brym pomysłem muzykalnym, rozciąga się po 
chwili jak wąż, powtarza po kilka razy i staja się 
nad wyraz nudnym, jedynie dlatego, aby śpiewak 
czy chór mógł wyśpiewać wszystkie zwrotki i re- 
freny, które libreciście podobało się umieścić. — 
Dowcipy trywialne i oklepane, bez końca długie 
mowy babińczyków, wywołujące gromki śmiech na 
scenie, a ziewanie na sali; zaloty i kłótnie Trą- 
bianki z Gąską, powtarzające się nieodmiennie w 
każdym akcie, i mające być najzabawniejszymi u- 
stępami, ogromna przewaga chórów, których tekst, 
przy znanej dykcyi lwowskiego chóru, pozostunie 
dla publiczności na zawsze tajemnicą, a przytem 
wszystkiem zupełny brak jakiejkolwiek akcyi spra- 
wiły, że na sali rozsiadła się swobodnie nuda i 
opuściła ją dopiero razem z rozchodzącą się publi- 
cznością, s. g. 

* Album kościoła OO. Jezultów we Lwowie, 
wydany z okazyi koronacyi obrazu Matki Boskiej 
Pocieszenia. — Kraków 1906, czcionkami drukarni 
„Czasu“. 

Podczas zeszłorocznego jubileuszu pięćdziesię- 
ciolecia ogłoszenia dogmatu o Niepokalanem Po- 
częciu Najświętszej Maryi Panny powstała myśl 
koronacyi łaskami słynącego obrazu Bogarodzicy 
znanego pod wezwaniem Matki Boskiej Pocieszenia 
w lwowskim kościele OO. Jezuitów. Dzięki stara- 
niom X. Arcybiskupa Bilezewskiego szczęśliwa ta 
myśl ma się urzeczywistnić 28 maja b. r, Wobec 
zbliżającej się chwili koronacyi obrazu wydali OO. 
Jezuici piękny albumik, którego celem jest zazna- 
jomić publiczność z pięknym kościołem OO. Je- 
zuitów we Lwowie, w którym odbędzie się koro- 
nacya. Album zawiera kilkanaście rycin przedsta- 
wiających widok i wnętrze kościoła, reprodukcye 
obrazów świętych i portretów fundatorów i dobro- 
czyńców lwowskiego kościoła OO. Jezuitów, również 
portret X. Arcybiskupa Bilczewskiego. W tekście 
dodanym do rycin znajdujemy historyę tego ko- 
ścioła i zajmujący jego opie. 

Album wydane i drukowane 
pięknie. 


Głosy publiczności. 


Podziękowanie. W czasie długiej choroby 
męża mego, pozostającego w służbie u JW. PP. 
Emila i Kazimierza Obertyńskich w charakterze 
gorzelnika, doznawaliśmy ojeowskiej zaiste opieki 
od obu JW, Panów Obertyńskich, na którą mąż 
mój w czasie niespełna jeszcze dwuletniej służby 
nie miał nawet czasu sobie zasłużyć, Po Śmierci 
zaś męża mego, zajęli się JW. Panowie Obertyń- 
scy pogrzebem  zgasłego Sługi, nie szczędząc ko- 
sztów jak przedtem na leczenie, tak i potem na 
pogrzeb. I niedość na tem: w swej szlachetności 
nie zadowolili się tem jeszcze, lecz postanowili nie 
opuszczać wdowy po słudze swoim i dać jej u sie- 
bie przytułek ; tego nie uczyniłaby Żadna chyba 
inna instytucya. Nie mogąc więc w inny sposób 
okazać wdzięczności, przepełniającej me serce, po 
zwólcie szlachetni JW, Panowie, że na tej drodze 
złożę Wam serdeczne „Bóg zapłać* za trudy i za 
koszta, poniesione tak bezinteresownie dla ratowa- 
nia sług swoich, Aniela Borek w Udnowie. 


jest bardzo 


Cześć ekonomiczna, 
Wiedeń 26 kwietnia. 

(Z). Przed kilku dniami doniosłem, że au- 
stryacki Zakład kredytowy dla handlu i prze- 
mysłu krząta się około zawiązania Towarzy- 
stwa, mającego uprawiać na możliwie najwię- 
kszą skalę eksport towarów anstryackich do 
Chin i że przedłożyło już w tej sprawie rzą- 
dowi memoryał, w którym wykazuje korzyści 
takiej akcyi i domaga się, aby państwo poparło 
ją jednorazowym znaczniejszym zasiłkiem, tu- 
dzież stałą subweneyą po paręset tysięcy ko- 
ron rocznie, zaś Zakład kredytowy zobowiązał 
się dostarczyć kapitału 5-milionowego, potrze- 
bnego na założenie projektowanego Towarzy- 
stwa. Owóż rozmaite firmy, utrzymujące sto- 
sunki handlowe z Chinami, zamierzają zaprote- 
stować u rządu przeciw temu projektowi Za- 
kładu kredytowego i powołują się na to, że in- 
stytucya ta zamierza całą tę tak doniosłą akcyę 
powierzyć jednej tylko z góry upatrzonej fir- 
mie Alojzego Schweigera i wspólnie z nią cią- 
gnuąć zyski z tego interesu. Byłoby to zaś wiel- 
ką krzywdą dla innych firm, które poświęciły 
wiele lat pracy i niemało kosztów na nawiąza- 
nie stosunków handlowych z Chinami, gdyby 


rewizya losów dla 


państwo jednemu tylko przedsiębiorstwu dawa- 
ło kilkusettysięczną subwencyę roczną dlatego, 
że opiera się ono © zasobny bank. 

Z Berlina donoszą, że jeden ze wspólwła- 
ścicieli firmy bankierskiej Mendelsohna i Spół- 
ki bawił ostatnimi dniami w Petersburgu i ro- 
kował z rosyjskim ministrem finansów w spra- 
wie dostarczenia Rosyi znaczniejszej sumy, 
której potrzebuje ona na wzmocnienie depozy- 
tów swoich w bankach zagranicznych. Rząd 
rosyjski ofiaruje od pożyczonych pieniędzy 5"/, 
i zobowiązuje się zwrócić je w lutym r. 1906. 

Na targu tutejszym i dzisiaj obroty były 
dosyć ożywione, a kursa podniosły się. Tylko 
akcye przedsiębiorstw naftowych spadły do- 
tkliwie, gdyż możliwem jest, iż kartel naftowy 
już w najbliższych dniach rozbije się. 

$ Według obwieszczenia, ogłoszonego w Ga- 
į zecie lwowskiej, rozpisuje ck. Dyrekcya kolei pań- 
stwowych we Lwowie ofertę na powiększenie je- 
dnopiętrowego głównego budynku w stacyi Žura- 
wicy, oraz na wybudowanie dwupiętrowego mie- 
szkalnego budynku w stacyi Drohobyczu. Koszta 
budowy są obliczone na 67.119 koron. Odnośne, 
należycie ostemplowane oferty, przyjmować będzie 
ck, Dyrekcya kolei państw, najpóźniej do 12 go- 
dziny w południe dnia 12 maja br. — Plany, opis 
budowy, kosztorys sumaryczny oraz ogólne i spe- 
cyalne warunki budowy mogą być przejrzane w 
ck. Dyrekcyi kolei państw. we Lwowie w oddziale 
konserwacyi i budowy, III. piętro. 


| TBLRGRAMI „PRZBGLĄDU” 


(Depesze poranne). 

Wiedeń. Ambasador włoski przy dworze wie- 
deńskim, ks, Avarna, wyjechał wczoraj do Wene- 
cyi, dokąd także już przybył ambasador austrya- 
cki przy Kwirynale, hr. Litzow. 

Marsylia. Dziś przybędzie tu król angielski 
z królową. Król w sobotę, w towarzystwie Salis- 
bury'ego uda się do Paryża, królowa zaś popłynie 
do Aten. 

Wiedeń. Z powodu akcyi, uchwalonej przez 
urząd statystyki robotniczej w ministerstwie han- 
dlu, udaje się w tych dniach komisya, złożona z 
osób fachowych, z szefem sokcyi i naczelnikiem u- 
rzędu statystyki robotniczej, drem Wiktorem Mat- 
tają na czele, do Galicyi zachodniej, aby w okręgu 
krakowskiego urzędu górniczego zbadać dokładnie 
trzy huty cynkowe, w których odbywa się wyta- 
pianie ołowiu z rudy cynkowej. Idzie o zbadanie 
przyczyny zatrucia robotników ołowiem i wynale- 
zienie środków, zapobiegających temu zatruciu. 

Leodium. Otworzono tu wczoraj międzynaro- 
dową wystawę. 

Londyn. Dzienniki donoszą, iż okręt „Jueno- 
wo”, na którym wybuchł pożar, spalił się do 
szczętu. 150 Chińczyków, znajdujących się na tym 
okręcie, straciło życie. 


(Depesze popołudniowe) 

Piotrków. Tydgień piotrkowski donosi, że 
uwolnionym uczniom gimnazyum  piotrko w- 
skiego pozwracano w tych dniach za pośredni- 
ctwem policyi dowody osobiste i wydano im 
świadectwa z ukończenia tych klas, z których 
wyszli z promocyą przed wakacyami. Zapisa- 
no im oczywiście w świadectwach takie sto- 
pnie z przedmiotów, z jakimi przeszli do klas 
wyższych, ale stopień ze sprawowania się ka- 
żdemu obniżono. 

Petersburg. Ruś wspominając o warun- 
kach cenzury w Warszawie, cytuje artykuły : 
Zalewskiego w Wieku, „Sigmy“ w Gazecie 
warssawskiej i Świętochowskiego w Prawdzie o 
języku i równouprawnieniu i kończy uwagą, 
że narodowe prawa dla Polaków są ważniej- 
sze, niż zrównanie Polaków w prawach cywil- 
nych z Rosyanami. 

Londyn. Do Morning Post donoszą z 

Í Szangaju, że między osobami, które zamordo- 
wano razem z rezydentem w Tybecie, znajdu- 
ją się także czterej francuscy misyonarze, 

Warszawa. Kuryer warszawski donosi: 
Zwierzchność niektórych szkół średnich zabro- 
nila uczniom czytywania utworów Gorkiego i 
Andrejewa, oraz wydawnietw towarzystwa 
„Znanie*. Uczniowie, postępujący wbrew temu 
zakazowi, podlegać będą karom dyscyplinarnym, 
a w razie ostatecznym będą nawet wydalani 
ze szkół. 

Petersburg. Nowostt zamieszczają obszerny 
list Karejewa do znajomych jego Polaków, w 
którym podkreśla to, że Polacy są dalecy od 
urzeczywistnienia swych pragnień wyłącznie 
na gruncie politycznym i jedynie bronią zasa- 
dy swobody narodowości i pragną ochronić 
kulturę mniejszości od pozbawienia jej prze- 
mocą praw kulturalnych, np. w kraju połu- 
dniowo-zachodnim, gdzie każdemu należy po- 
zwolić być samym sobą. 

Moskwa. Zabójcę w. ks. Sergiusza prze- 
| wieziono do Petersburga. Obrońcy podali skar- 
gę kasacyjną z powodu niedopuszczenia publi- 
czności przy ogłoszeniu wyroku. 

Kraków. Pełna rada nadzorcza Towarzy- 
stwa wzajemnych ubezpieczeń obradować bę- 
dzie w dniach od 12 do 14 maja b. r. 

Wydział krajewy zarządził przyjmowanie 
chorych na meningitis do pawilonu szpitala św. 
Łazarza dla chorób zakaźnych, z powodu bra- 
ku miejsca w szpitalu św. Ludwika, gdzie 
w ostatnich dniach było 16 chorych, w tem 
dwóch z powiatu. Dzienniki donoszą o nowym 
wypadku tej choroby na Rybakach. 

Petersburg. Wszyscy robotnicy zakładu 
putyłowskiego zobowiązali się pisemnie stoso- 
wać się do ustanowionego w zakładzie porząd- 
ku, nie występować z nowemi żądaniami i nie 
rozpoczynać strejków. Zarząd zaś postanowił 
nie zamykać zakładu. 

Wiedeń. Podczas dzisiejszej rozprawy 
w procesie przeciw Kleinom przewodniczący 
oznajmił co do wniosku obrony, aby przesiu- 
chano jako świadka x. Fuchsa, który był spo- 
wiednikiem Kleinowej, że xsiądz ten oświad- 
czył, iż o wrażeniu, jakiego doznał, gdy Klei- 
nowa powiedziała mu, że nie ona jest morder- 
czynią, nie powiedzieć nie może. Obrońca wnio- 
sek cofnął. Przesłuchiwano następnie szereg 
kobiet, które były w stosunkach z zamordowa- 
nym Sikorą. 

Wiedeń. Były redaktor naczelny starej 
Presse, ojciec posła do Rady państwa, Lecher, 
zmarł tu. 

Penang. (Biuro Reutera.) Okręt „Cathari- 
na Apear“ donosi, że wczoraj w nocy o 6 mil 
(morskich) na południe stąd, widział dwie 
eskadry, jedna złożona z 8 okrętów, druga z 7. 
Obie płynęły w kierunku Singapore. - 
WE ||. T L 


HOTEL GEORGE'A. 
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. począwszy, 
Przyjechali dnia 28 kwietnia. Hr. M. Tarnow- 


ska ze Śniatynki. Hr, F. Czosnowscy z Ożomli. 


Ubezpieczenie losów od strat przy 
wszystkich ehgnień  wylosowaniu najmniejszej wygrany. 


w 


8 
Hr. A. Dzieduszycki z Jasionowa. 8. Jasiński z 
Pererowa. L, i S, Modzelewski z Podola. $S. Sta- 


chewicz z Liska. M. Ascher, F. Regenstreif i G, 
Paner z Wiednia. 8. Natanson z Krakowa. F, Le- 
szczyński z Liska. W. Długosz z Borysławia. J. 
Drzewicki z Rawy Ruskiej. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 28 kwietnia. S8, Mańkowski 
se Stanisławowa, J. Isenberg i N. Prażmowski z 
Krakowa. L. Wacławik z Rajfałowy. J. Krzyssto- 
fowicz z Artasowa. L, Silberbauer x Paryża. M. 
Hackel z Brzeżan. H. Rudzki i K. Sulimirski z 
Borysławia. A. Schiisslowie z Brzeżan. N. Wysocki 
z Jarosławia. J. Fallbóhmer ze Stryja. K, Schar- 
telmiiller i O. Gell z Wiednia. S. Kuleszowie z 
Dubian. M. Ingwerowa z Tarnopola. J. Bęgsieko- 
wie z Bolechowa. P. Piskorski z Nastagowa. W. 
Krasuska z Ulhówka. G. Borgoin z Paryża. F, 
Siro z Tarnopola. R, Żurakowsoy z Sołotwiny. 


HOTEL EUROPEJSKI. 

ALBERT SZKOWRON. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 28 kwietnia. T. hr. Łoś 
z Kulmatycz. Dyr. Szumski i J. Jurewicz z Bory- 
sławia Dr. S, Haczewski z Kołomyi, Botm. Wi- 
głocki z Buczacza. F, Angielczykowski z Baligro- 
du. S. Pawlikowski z Bereżnicy. P. Lauterbach z 
Wrocławia. K, Obertyński z Stronibab, Dr. Zarzy- 
cki z Niemirowa. Pp. Cieńscy z Łanów, Dr. W. 
Czaykowski z Przemyśla. L. Dittki z Wołoczysk. 
E. Kiwerski z Łaszczówki. Pułk. Majer ze Zło- 
czowa. B. Hnpert z Kolbuszowy. L. Chamiec z 

Warszawy. 


Nadesłane. 
Rubryka ta nie pochodni od Redakcyi, nie bierze też ona 
ga niĘ na siekie adnej odpowiedsiainości. 


czyni d =k 
białe i delikatną. 
Wezsdzie do nebyris. 

Dr. Antoni Blumenfeld 
b. asyst. kliniki dermatolog. w Uniw. wrocławskim 


ordynuje w chorobach skornych, wenerycznych 
przy uł. Kopernika 28 od 3—5 popol. 


Wiedeń 28 kwietnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 29:75—29:85 (stale). Spirytus 46'80— 
47:00 (bez zmiany). — Nafta galicyjska bez 
zmiany. 

Berlin 25 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 85:40, Spirytus 00:00. 

Paryż 28 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 98:52. —- Mąka („Fleur 
de Paris“) 30:20. 

Frankfurt 28 kwietnia. (G.ełda zagrani- 
czna). Kredyty austryackie 208'40. Koleje pań- 
stwowe 000'00 exclusive kupon. Alpiny 000:00. 
Disconto 187:40. — Laura 000-00. 

Budapeszt 28 kwietnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na kwiecień 00:00—00'00, na maj 17:62— 
17:64, październik 16':88—16'40; żyto na kwie- 
cień 00':00—00'00, na październik 18:40—18'42; 
owies na kwiecień 00'00—00:00, na październik 
11:58—11'60; kukurudzu na maj 14'92—14'94, 
na lipieo 1458—14'60. — Rzepak na sierpień 
24:00—24':20. — Oferty na pszenicę: słabe.— 
Chęć kupna: mierna. — Usposobienie : silniej- 
sze. Pogoda: pochmurno. 


Glełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 28 kwietnia. 

Marki 117:20, renta majowa 10045, węgiersku 
renta koronowa 97:85, akcye: austr. zakł. kredyt. 
665.25, węg. zakł, kred. 774.00, anglobanku 804,00, 
nnionbanku 544 00, bankvereinn 55400, länderbanku 
456.00, kolei państw. 660'00, lombardy 91 50, akcye 
kolei Elbethal 428:50, fabryki broni 618:00, tyto- 
niowe 00000, alpiny 537 00, Rima Muranyi 5563 00, 
prag. Tow. żel. 2669,00, losy tureckie 142-50, ruble 
252'75. Usposobienie: silne. 


Lwów 28 kwietnia. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej, 

Akcye© za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
430 Koron —— do ——. Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 5889.— do 5896.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 545:00 do 555.00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —— do —'—. Tow. budowy wagonów 
w Manoku po 500 koron — 880 Banku dla handlu 
i przemysłu po 400 k, 400— do 410—. 

Obligi sa 100 K : Gal. fand. propinacyjnego 4 pro 
99.80— 10050 Bukowińskiego fund. prop. 6 proc. 102.80 
do —.,—. Kom. Banku kraj. 6 proc. (II em.) 101,50 do 
000.00. Komun. Banka kraj. 4 i pół proc. (Biej emisyi) 
101.50—103.20. Komun. Banku braj. (4%j em.) 99.80 do 
100.00. Kolejowe lokalne Banka krajowego 4 procentowe 
po 300 koron 39.80 do 100.00. Peżyczki kraj, z roku 1878 
4:/, proo, —.— do —.—. 4 proo. s 1898 r. 98,80 —100.60 
miasta Lwowa 4 proc, po 800 koron 97.50 do 00.00. 
dlse po 200 koron 101.10 do 101.80. 

Listy zastawne sz 100 K.: Banka hipot. galio. 
5 proc. łom. w 60 lat. s 10 proc. prem, 111'25 do 000.00, 
4 i pół proc. los w 50 lat 101.50 do 000'00, 4 proc. los 
w 60 lat 98.80 do 99:50 Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 101.70 do 108.40, Banku krej. 4 proc, los w 57 la- 
99:80 do 100.50 Tow. kred, Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 39.80 do 00:00, 4 proc. los w 41 i pół latach 9980 
do ——, 4 proo. los w 56 lat 39:80 do 10050 

Monety. Dukat cesarski 11,24 — 11.40. Napoleon- 
dor 19.00 do 19.25. Sto rubli papierowych 250.00—258 00 
Bto marek 117.00 do 117-560 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny vod 20 lipoa 1904 wedłną osasu ńrodkowo-suro 
ejskiego. 
Przychodzą do Lwowa 

Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40", 6.00, 8.66, 5.40,,9.60* 
Z Rzeszowa : 10.80, 
Z Podwołoczysk: (ne dworsec główny); 8.30, 7.40, 5 80 

10.90%; na Podsamose: 2.13, 7.30, 5.08, 1008*, 
Z Tarnopola: 8.25% (va dw. gi.) B.04* na Pedramoe, 
Z Ozerniowieo: 12.20.*, 1.40, 6.10, 5.60. 910°, 
Z Kełomyi i Btanisławowa: 8.10, 11.25. 
Ze Btryja: 7.45, 10.08, 1.10, 4.86, 10.40*. 
Z Rawy i Sokala: 5.68, 7.80. 
Z Jaworowa: 8.20, 4.45. 
Z Hambora : 8'09, 10-007. 

Odchodzą ze Lwowa : 
Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.55, 4.109, 6.80, 6.20%, 10.50 
Do Ruessowa: 8.80. 
Do Podwołoczysk s dwerca glównego: 1.50, 6.80, 9*-— 
1l—"; s Podzamoza: 2.09, 6.48, 9.31", 11.24 

De Tarnopola: 10.86 s dw, głównego, 10.52 é Podzamoxa 
Do Oserniewiec: 8.51*, 2.45, 6.30, 10.45, 10499. | 
Do Stryja: 6.45, 9.16, 8.65, 6.40”, 11.05%, s 
Do Bawy i Sekala i 10.50, 7.05*, 11.10*](kaźdej niedwieli). 
Do Jaworowa : 6.50, 6.28. 
Do Sambora : 9:26, 8:40. 
Do Kołomyi i Zydaczowa: 6.55. ` 
Do Frsemyåla, Ohyrowa. Zagórsa; 10.05% 

Uwaga. Pociągi pospiessne drukowano są literam- 
tłusterai; pociągi nöcnə osnzozone są gwissôkg. Pora no. 
ons liczy mię od godz, 6 wieosór da 5 min. 58 rano. 


Sokal i Lilien 


Dom bankowy i kantor wymiany. 
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“ZŁOTY PUHAR 


(z anglelskiego). 


(Ciąg dalszy). 


Wszedłszy do swej sypialni, zadzwoniła 
na pannę służącą. 

Elza, padłszy na kolana, modliła się, pła- 
oząc gorżko. A lord Glenalan, zapominając od- 
wrócić karty trzymanej w ręku książki, marzył 
o jatrze, o wizycie u ukochanej, o rozkoszy, 
jakiej dozna, mogąc powiedzieć jej, jak ją ko- 
cha 1 o bezgranicznem szczęściu, gdy zostanie 
jego żoną. 


XXVII. 


Nazajutrz Elza była bardzo blada, oozy 
jej były nabrzmiałe od płaczu i bezsenności. 
Konrad także był smutny i zamyślony ; pomimo 
zapewnienia, iż poprzestanie na uczuciu, jakie 
narzeczona żywić dla niego będzie mogła — 
nie był szczęśliwy. Nie mógł nie widzieć, że 
zaręczyny ich nie były dla Elzy rękojmią 
szczęścia i spokoju, a Ożenienie się z kobietą, 
która nie miłość, ale tylko jakąś ciepłą przy- 
jaźń czuć dla niego mogła, rokowało mu jedy- 
nie gorycz i zmartwienie. 

To usposobienie osób głównie interesowa- 
nych nie uszło baczności lady Anny; dlatego 
przy śniadaniu zręcznie kierowała rozmową, 
trzymając ją w zakresie nowinek salonowych. 
Była za nadto wytrawną kobietą światową, aby 
okazywać jakąś prostaczą radość ; tylko ilekroć 
spojrzała na syna, oczy jej mówiły, że spełniło 
się nareszcie najgorętsze jej życzenie. 

— Dla pewnego interesu muszę dziś pozostać 
w domu — rzekła, wstając od stołu. — Mote 
chcesz, droga Elzo, pojechać do willi Solferino 
i spędzić dzień ten z państwem Thompson i ich 


rodziną, powóz jest do twego rozporządzenia, 
zawiezie cię i odwiezie wieczorem. 

— Oh! dziękuję, wielką mi to sprawi przy- 
jemność —odpowiedziała z pewnem ożywieniem. 

Była to nadspodziewana propozycya ; do- 
tąd ilekroó Elza chciała odwiedzić krewnych, 
lady Anna wynajdywała jakąś niby usprawis- 
dliwioną przeszkodę. 

— Dobrze więc, droga Elzo, powóz zajedzie 
o pierwszej. Możesz zawiadomić o tem wuja — 
dodała z uśmiechem, dotykając palcem zaręczy- 
nowego pierścionka. 

Elza odskoczyła jakby oparzona. 

— Oh! nie, nio nie nagli... tyle jeszcze czasu 
upłynie do mojej pełnoletności. Proszę nie mó- 
wić o tem nikomu, przynajmniej przed ślubem 
Magdzi Fitz-Górald. 

— Dobrze, dobrze, trzeba ci być posłuszną— 
odpowiedziała milady, głaszcząc ją po twarzy 
palcami, oboiążonymi kosztownymi pierścion- 
kami. 

Postanowiła sobie jednak powiedzieć to 
kilku dobrym przyjaciółkom, przekonana, że tym 
sposobem wiadomość o zaręczynach Konrada 
z kuzynką rozejdzie się po s*lonach i odstrę- 
czy licznych pretsndentów. 

Elza pojechała do willi Solferino, ani się 
domyślając, co skłoniło opiekunkę do sprawie- 
nia jej tej przyjemności, a lady Anna przeszła 
do salonu, wydawszy rozkaz słuźbie, aby nie 
przyjmowano nikogo prócz lorda Glenalana. 

Pomimo swej czelności i zimnej krwi nie- 
pokoiła ją nieco jego wizyta. Lord Glenalan 
zapragnie zobaczyć się z Elzą i z własnych jej 
ust usłysze swój wyrok —a tego za jaką bądź 
cenę uniknąć należało. Mało ją to obchodziło, 
że uważać ją będzie za okrutną opiekunkę, byle 
tylko nie wydały się sposoby, do jakich ucie- 
kała się dla rozłączenia go z Elzą. 

Wujenka i Betsy powitały Elze okrzykiem 
radości, a cała rodzina okazywała jej niekła- 


Pierwszy i największy w kraju skład maszyn 
szycia, który nie posługuje się ajentami. 
Poleca maszyny ręczne od 25 do 60 słr. nożne od 28 do 65 Złr. obrączko- 


we i Central-BobDbln do szycia i haftu i grubszych robót krawieckich 
od 65 do 88 zir. na raty. Głotówką 100/, taniej. Głwarancya 6-ciołetnia. 


Naukń szycia i haftu bezpłatna. Wszełkie systemy maszyn do szycia 


przyjmuję do naprawy. 
Lwów, Hotel Żorża. 


JÓZEF IWANICKIi 


mechanik i specyalista. 


Proszę żądać cenników. 


a 


Oraknc ogłoszanis- 
Sklad 


OBĄWSŁY od rlr. 200. 


Koński ząb 


I bielizny gotowej, Lwów, 
ml. Halicka 16, poleca kompletnie gote- 
we wyprawy ślubne wras z pościelą po- 


amerykański i węgier*ki, mieszanki traw 
na łąki i pastwiska poleca 


Dom Handlowy 


Lwów, Jagiellońska 3. 


PRZEGLĄD z dnia 29 Kwietnia 1905. 


mane przywiązanie, wielką przynoszącą ulgę 
jej zbolałemu sercu. 

Widząc Elzę bardzo zmienioną, wujenka 
zaniepokoiła się, co mogło stać się tego przy- 
ozyną; Janina posępna i kwaśna jak zawsze, 
mówiła, że jest to prostem następstwem uciech 
i marności światowych. 

Betsy Bciskała i całowała kuzynkę, a gdy 
zostały same, zaczęła mówić o lordzie Glenala- 
nie, Elza przerwała jej prędko: j 

— Nie wymawiaj nigdy wobec mnie jego na- 
zwiska — on zawsze obcym pozostanie dla mnie! 

Zdziwiona niewymownie, Betsy zastoso- 
wała się jednak do życzenia kuzynki, myśląc 
sobie w duszy, że tak złe wyglądanie Elzy musi 
mieć inne powody nad uciechy i marności świa- 
towe, jak to twierdziła Janina, 

Lady Anna niedługo oczekiwała na przy- 
bycie lorda Głlenalana. Przyjęła go z niezwykłą 


uprzejmością — nie było już potrzeby trzymać : 


go z daleka, witać zimnem skinieniem głowy 
lub lodowatym uśmiechem. Lord Glenalan wi- 
dział tę zmianę i uważał ją za pomyślną wró- 
żbę. Oznajmił powód swych odwiedzin i przej- 
mującym isympatycznym głosem mówił o swej 
miłości dla Elzy i gorącej chęci pojęcia jej za 
żonę, dla tego prosi lady Annę, jako jej opie- 
kunkę, o upoważnienie starania się o pozyska- 
nie serca i ręki synowicy. 

Lady Anna nie mogła oprzeć się pewne- 
mu uwielbieniu dla mówiącego do niej; jego 
twarz tak piękna i pełna wyrazu, w której wi- 
dniała szlachetność duszy i pochodzenia, opro- 
mieniona nadzieją bliskiego szczęścia, zniewa- 
lała ją do przyznania, że musiał wywierać nis- 
przeparty ki na tę, którą kochał. 

Miał właśnie mówió o swojem ubóstwie, 
zmuszającem go do opóźnienia swego szczęścia, 
lecz lady Anna przerwała mu prędko. 

— Nie mów mi nic więcej, milordzie, przy- 
kro mi nadzwyczaj, że ci odmówić muszę. Za- 


Pół kilo pierza gęsiego 


tylko GO ct. 


" SYRIUSZ. Lwów, ul. Trzeciego 


Rossyłam zupelnie nowe, ssare pio- 


uważyłeś zapewnie, iż patrzyłam z niechęcią 
na zajęcie się twoje moją synowicą, nie było to 
bynajmniej wynikiem nieprzychylności dla oie- 
bie, milordzie, przeciwnie, pragnęłam oszczędzić 
ci bolesnego zawodu łudzenia się płonną na- 
dzieją, nie bierz mi więc za złe jeśli niekiedy 
nie byłam dość uprzejmą. 

— Choe milady mówić o położeniu w jakiem 
postawiły mnie domagania się opiekuna mojej 
siostrzenicy, lecz pozwól mi powiedzieć... 

— Nie, milordzie, byłoby to zbytecznem — 
przerwała — nie miałam bynejmniej na myśli 
twego majątkowego położenia, Sądziłam, że 
wiadomem było milordowi, że miss Lefroy jest 
narzeczoną mego syna. 

— Słyszałem o tem, ale nie wierzyłem. Są- 
dzę, iż nie będę posądzony o próżność lub za- 
rozumiałośó, oznajmiając, iż zachowanie się 


miss Lefroy względem mnie, pozwalało mi spo- 


dziewać się przychylnej odpowiedzi. Niepodo- 
bna, aby nie zrozumiała uczuć moich, zanadto 
są szczere i głębokie, aby mogły się ukryć. 

— Czy zastanowiłeś się milordzie, że tak mó- 
wiąc, spotwarzasz moją synowicę. Jestem prze- 
konana, że nie mogła być zalotną, jest za nie- 
winna i za skromna, aby mogła bawić się 
flirtem, i właśnie może ta jej niewinność i nie- 
doświadczenie, dały powód do tej nieszczęsnej 
pomyłki. Elza jest romantyczną marzycielką 
i dlatego pewne okoliczności odnoszące się do 
rodu Lynwoodów i Dermot'ów, zapaliły jej 
rozbujałą wyobraźnię. Okazywane zajęcie odno- 
siło się do ostatniego przedstawicieła Lyn- 
wood'ów, którymi zajmowała się od dzieciń- 
stwa i bardzo by jej było boleśnie, gdyby wie- 
działa jak je milord mylnie tłómaczył sobie. 

Lord Glenalan uśmiechnął sią z niedowie- 
rzaniem. 

— Smutne to przecież i zarazem godne po- 
żałowania — odrzekł — iż widać zarówno myl- 
nie także powszechnie tłómaczono sobie obo- 


ID AA. EET SW 


i dekoracye na każdą cenę wzory wysyłą opłatnie 


GW. AAelizaznasiz i, Lw ó ww 


Akademicka 2 i Sobieskiego 4. 


D a WIEJ a 


Pięknym, piękniejszym, najpiękniejszym 


stanie się odtąd każdy, ponieważ wągry, prysacse, piegi, plamy wątrobiane, fałdy i smarssczki eni- 
kają z twarzy już po 3—3 razowem użyciu prawdziwego angielskiego 


jętność, jaką mise Elza okazywała panu Kon- 
radowi Lefroy. 

Lady Anna zaczerwieniła się i przygry- 
zła usta, zrozumiała, że lord Glenalan jej nie 
wierzy, trzeba przecież było koniecznie prze: 
konać go, że żadnej nie może mieć nadziei. 

— Konrad i Elza kochają się od lat dzie: 
cinnych, wzajemna ich pewność siebie mogła 
z pozoru być braną za obojętność. Obecnie +4 
już zaręczeni, pojmie więc milord, że nic wię: 
cej nie mam mu do powiedzenia. 

-—- Zaręczeni! — zawołał, 
mogę widzieć się z miss Lefroy? Milady bę: 
dzie miała litość nad zawodem jakiego dozna- 
łem i wielką będzie dla mnie pociechą, jesli 
przynajmniej jej przyjaźń zjednam sobie. 

Lady Anna zawahała się chwilę. 

— Gdybym mogła liczyć na to, milordzie, 
że miłość twoja pozostanie dla niej tajemnicą, 
że złudna nadzieja wynikająca z jej może za 
jawnej życzliwości... Ale nie, wymagam... nie- 
podobieństwa... widzenie się z Elzą przykrość 
tylko obojgu zrobić by mogło, nie mogę 
więc zezwolić na nie... 
powinnam oszczędzić jej tak przykrego przej- 
ścia... Tak więc, milordzie, zapomnij o miss 
Lefroy, mającej zostać moją synową; gdybym 
nie miała syna, z radością oddałabym ci rękę 
mej synowicy. 

To powiedziawszy wstała, lord Glenalar 
musiał pożegnać się i odejść. 

Rozeszłi się wzajemnie niezadowoleni 
z siebie. Lady Anna zrozumiała, że lord Głle- 
nalan nie dał się oszukać, że bystry wzrok je 
go przebił przybraną maskę i wykrył kryjącą 
się pod nią zdradę i podstęp. Tak, dopuściła 
się podstępu i zdrady, postąpiła nikczemnie i 
haniebnie, ale nie cofnęła się przed tem, nie 
mając innego środka dojścia do celu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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blednąc. — Czy | 


—— a 


Jako opiekunka Elzy, 


Rowery motorowe 


słynnej marki „Puch“ 
jedno i dwucylindrowe s bocznomi lab 
przedniemi siedzeniami Rowery tej 
samej marki, jakoteż niezrównanej do- 
broci rowery marki „Orzeł“ (Adler) 
',. i maszyny do pisania marki „„Orzeł* 
= i = (Adler) uznane powssechnie dla swaj sil- 
nej budowy i widocznego pisma za pierwszorzędne. x 
Specyalny dział dla naprawy maszyn do pisania wszystkich typów, oraz wsorowy 
warstat dia naprawy, emailowania i nikiowania rowerów 
poleca 


H< arol Dorm iezel 
Zakład olektrotechniczny I mechaniczny Lwów, Sykstuska 23 


r 
2 BŁ : 


Bernarda Połonieckiego 
dkład i Wypożyczalnia Fortepianów i Pianin 


obok Księgarni Polskiej 
przy ni. Akademickiej 1. 2. 


—= Sprzedaż na dogodnych warunkach. =— 


Prezes 


Tow. Wzajemnych Ubezpieczeń 
W KRAKOWIE 
zawiadamia Delegatów Towarzystwą, że 
Czterdzieste czwarte 
Zwyczajne 


ZGROMADZENIE OGÓLNE 


odbędzie się 


we wtorek dnia 16. maja 1905 o godzinie 11 

przed południem (ewentualnie i w dniach 

następnych), w gmachu Towarzystwa Wza- 

jemn. Ubezpieczeń, przy ul. Basztowej l. 8. 
w Krakowie. 


Porządek dzienny: 


1. Zagajenie. : 

2. Sprawozdanie i wnioski Rady nadzorczej i Ko- 
misyi rewizyjnej co do wyników rachunkowych z 
ostatniego roku administracyjnego: 

a) z działa ubezpieczeń od ognia; 

b) z działu ubezpieczeń od gradu; 

c) z działu ubezpieczeń na życie. 

3. Sprawozdanie Komisyi weryfikacyjnej Rady 
nadzorczej z wyniku wyborów Delegatów. 

4. Uzupełnienie składu Rady nadzorczej w myśl 
art. 22 statutu. i i 

5. Uzupełnienie składu Komisyi rewizyjnej. 

5. Sprawozdanie Rady nadzorczej z wniosku De- 
legata NŃikorowieza w sprawie rozpowszechniania 
dachówek. 


Kraków, dnia 10. kwietnia 1900. 


Józef Męciński 


Prezes Towarz. Wsajemn. Ubezpieczeń. 


Redaktor odpowiedzialny. Wacław RKiasłowski. 


Baja |. Z. poleca surowe kawy od 65|rze, ręką darte, pół kilo tylko 60 et. — 
st. za 1/, kilo, palone kawy po 70 ot. ilte same w lepssym gatunku tylko 70 ot. 
1 sir. za 1/, kig. Herbaty i okruchy od|w pocatowych pakietach próbnych ^ kg. 
l str. 26 ct. za 1/, klg. Najlepszy rum,|se pobraniom pocatowam. 


koniak i kakao. Dla sklepików snaczny J. IDEV<<AAS<4A 


opust, 
Poszukuję umieszczenia do zarządu| handel pierzem w Śmichowie, 
koło Pragi (Czechy 690). 


domem, znam sią na gospodarstwie i ku- 
Wymiana dozwolona. 


chni bardzo dobrze, wiek Średni, pocho- 
dzę s dobrej rodziny. Ząłoszenia przyj- 
mają pod literami KK. W. S$. posta rest. 
Stanisławów. 


Na maj 


Statuetki Matki Bożej, Figurki 
Św. : masy białej i kolorowej w wyso- 


TRPP Vereni. 
kości od 20 do 120 ctm. Lampki oliwne 


À Utrzymuję na składzie 
i t. p. poleca najtaniej w wielkim wybo- 
me główny skład porcelany Idzienniki zagraniczne: 


Upraszam o dokładny adres, 


Utrzymuje n składzie  cząsopi: 
sma Zagraniczne 


Francuskie humorystyczne: 
Fin ds slócie, Frou-Frou, Jsan 
qui rit Journal p. tous, Rire, RI- 


etz t galanterie, Sourire, Vi 
JANA QUESTA LWÓW, Rynek 37. wp = „7 ok Biblioteque adj 
WIEK EET zap" Figaro sy Sek p 
rys agazine, ran agazine, 
Walen tyn q | Jour x Wide World Magazine Curent Li- 
teraturo, ield, 
A Pracownia sokien damskich naa na hl Nawy t Arm Outing 
il onici 2 
ed pioa eaingina.l. LE p. k AR. a m Sórnonioa A = 
2 Maja oan zyc, Danio doz nien! Mowoje Wremia Rosyjskie : 


Wejście (kie a parai Stromengerów niemieckie: E g „dok m 


o006000060000000066 Frankfurter Zeltung Sokolowskiego 


W sprawach losów prosimy sko-|St. Sokołowski, Biuro dzienników,|Binro dzienników, czssopism i ogłoszeń. 
rzystać s naszych usług. Sprzedajemy le- Pasaż Hansrcana 9, Lwów, Pasaż Hzusmana 9. 


wy tarło na spłaty miesiączne Losy za- (M. HL M 1a mi onm 
Y a p "=> 
net. Schütz I Chajss Dom bankowy 
Ważny o maja 1905. 
sbndowana stylowo x wszełkim komfor- y d 1. J 
mącyi udziela M. Enis ul. Jagiolloń- 
Klejnot, Angelus nadzwyczaj smaczne i 
s 


| 5 j 
stawione wykupujemy i odstępujemy je MENE sącaGGG004206000080 
we Lwowie, pl. Maryacki 2. 
tem o 30 pokojach, stajni, wozowni x pię- Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga- 

ska 4. 
plenne do stacyi Dźwiniacz Żeńawa po 


Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal. 


Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9. 
i we wszystkich trafkach. 


100000000000 
Północno niem. Lloydu 
(Norddeutscher Lloyd) 
Generalna Agentera dla Galicyi 


na spłaty. Prosimy uażądać ka- z z 
Kwdźózyka aakowocaj ktorg roni Taa 11 J u Ż wyszedł 11 
3033008009 0900330900 
Wilia piątrowa we Lwowie 
knym ogrod. jad tniejszej Èl jay: ; mę; 
Za JE oczęr iosanej czbkoi mit: licyi $ reh mani Ł d l j k ielo ch 
oiączenia 1a8t za granicą dO miejsć KĄpieLOWYy 
Do sprzedania 
400 otm. 
4 korany z workiem. Apolinary Za- 
_ Jączkowski Iwanie p. Uścieczko. 


bezpłatnie Kupno i sprzedaź ofektów i mio- 
Kuryer kolejow 
do sprzedania 
sta koło stacyj kolei elektrycznej, Infor" 
oraz ceny biletów do wszystkich stacyi. 
kartofli 


dobra, silna sorta z najprzedniejszym j| 

winnym zapachem, rozsyła w becsuł: |. 

kach 4-litrowych za saliczką poczto 

wę 12 koron franao do wszystkich 
miejsc. 


R MAITI 


we Lwowie: Pasaż Hausmana 9. 


Bezpośrednie połączenia przewozo- 


= 34 cesarskimi pośpiesznymi, i po- 

5 Oż= i c= cztowymi enoa akai M 
d bała Do Stanów Zjedn. Ameryki: 
go) LIE E A (Nowego Yorku; Baltimore; Galvestonu) 
Ś. FELE Kanady; Brazylii; Argen- 
7 5 u gą z Ę tyny (Buenos Aires) Australii; 
Fr <: == Japonii, Chin etc. 

SWzĘS Bilet. kolejowe do każdej stacyl Północnej Ameryki. 
SEF IPH Karty okrężne do jazdy „Na około świata“ 
Q EE Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 
+ s a PS QO „i morskich udziela i sprzedaje bilety: : 
S gies Generalna agentura Półn. niem. Llogdn we Lwowie 
m E = Pasaż Hausmanna 9. = 

z 


PRAD Pa ru W AE EE r 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


Balassy MLEKA OGÓRKOWEGO 


Qałkiam nieszkodliwe, nadaja jakby czarem, skórze rąk, szyi i ramion białość, świeżość i delikatność. Cena fia- 
sski 2 kor. Do tego mydło ogórkowe 1 k. Puder 1:20 k. Krem ogórkowy 2 k., nabyć można w apte- 
kach. — Tylko preparaty Balassy są prawdziwe. Rossyłka pocztą: O. Balassy apteka, Budapeszt, KErzsóbatfalva. 
Skład główny: Zyg. R-cker Lwów, F. Breyer Przemyśl Brama 4, Reim i Sp. Kraków. Dalej do naby- 


cia we wszystkich aptekach i drogueryach. 


Dependanca 


Hotel Bristol 1 p. Teatr rozmaitości 
Występ najlepszych sił artystycznych. 
Codziennie 2 nowe senzacyjne komedye. 


ZWIERZE) WO na NRD z O z A R EA. 
2060090000000 000000000000 


Parasolki 


najpiękniejsze 


najtaniej w magazynie firmy 


Kauczyński & Oberski 


ul. Karola Ludwika 7. Lwów — ul. Halicka |. 6. 


Nowość! | 


Nowość! 


KAWA PALORA 


z WXŁXABNEEO parowego palenia 


codziennie świeżo palona! 


WA mmwu” za gpza idpun za 
bolkie podług zasad hyglsny, zapomocą gorącego pawieirza — zna- 
komite w smaku i aromacie — cdodsień świeżo palone! 

— Głr. 70 


1/, kilo kawy palone Malange Nr. I. ct. 


Nr. IL — ,„ 90 


S= NAIM*1 66; 
5 Nr. IY. 1 „ 20 , 
Melange cesarska Nr. V, 1 „ 40 , ' 


Xawa palona sa pomocą gorącego powietrza posiada salety iå. 
zachowuje znakomitą aromę, 
czysty delikatny smak, $ 
Ba n wydstność, 


x tej poycayny znacznie tańsza w użyciu aniżeli kąwy palone w inny 


spod 
Kawa paiona pukowana w woreczkach pergaminowych w wadse i, 
Sa, ta i "ją kilo. 


Poleca handel herbaty i kawy | 


EDMUNDA RIEDLA 


ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 


200800000000|000080000005 
Miastowe Biuro c. k. auste. Kolei Państwowych 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
Wydaje: i 
BILETY ZESTAWIALNE 4 


(Fahrscheinnefty) kombinowane-okrężne (Rundreise) i powro- | 
tne do wszystkich i ze wszystkich znaczniejszych miejscowości Eu- > 
ropy x ważnością 45—60 i 90 dni i opustem od 12—35 pro- 

cent ol cen normalnych. 


Do Wiednia z ważnością 45 dni. 


Na obecny sezon i 


poleca się zeszyty jaudy powrotne z odpowiednim opustem do wsry- 
stkich miejscowości połndniowych jak: 


Blaritz, Fiume (Abbazyl), Wenecyl (Lido), Triestu, Ca- 
pri, Neapolu, Nizzy, Fiorencyi, Rzymu etc. 


Do Karlsbadu, Wrocławia, Drezna, Lipska, Berlina, Bre- 
my, Hamburga, Paryża z waśnością 45—60 i 90 dni. 


BILETY KARTONOWE 


zwykłe do wazystikich stacyi w kraju i zagranicą. 


Sprzedaż wszelkich roziśadów jazdy i przewodników, 


Zamówione bilety na prowinoyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej. 

Przy zamówieniu biletn zestawialnego należy uadesłuó 4 ko- 
rony Za.. u i podać dzień, od którego bilet ma być ważnym. 


> m ZZ A 


